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Wszyscy Polacy wyeliminowani w Dublinie
POLSKA-ANGLIA 1:1
po pierwszym dniu meczu o Puchar Da visa
JESTEŚMY po pierwszym akcie 

spotkania tenisowego Anglia — 
Polska o puchar Davisa Pierwszy 

dzień poważnej tej próby naszych te­
nisistów wypadł mniej więcej tak, jak 
można było się spodziewać. Wynik 
spotkania po pierwszym dniu, który 
brzmi 1:1 nie zaskoczył ani Angli­
ków, ani Polaków.

Hebda przegrał w 4-ch setach 6:2, Anglia zdaje się zapewni to swemu : 
1:6, 1:6, 3:6 z Mottramem, Skonecki 
wygrał w 3-ch z Bartonem 6:3, 7:5, 
13:11.

Spotkania wczorajsze ujawniły na­
reszcie możliwości i umiejętności 
partnerów obu stron 1 właściwie 
nie przyniosły rewelacji.

bi kortu, niezbyt pewny baekhand i choćby woli agresji. Hebda uparł się 
jak się okazuje, trochę nerwów.

Ale ma już sporo „gazu", dobry 
refleks, ambicje i zaledwie 27 lat. W 
tym wieku można na upartego w do* 
brych warunkach zrobić jeszcze po­
stępy, jeśli się ma, jak Mottram, do­
bre warunki fizyczne i będzie dużo 
brać udziału w poważnych turniejach.

tenisowemu pupilkowi, więc Mottram 
ma szanse.

SIATKA MOTTRAMA.»

As drużyny angielskiej Mottram 
jest jeszcze wprawdzie tenisową 
gwiazdą pierwszej wielkości, ale — 
może nią zapewne być. Może nią 
być, bo przede wszystkim Anglik ma 
primo — dobrą szkołę, secundo — 
posiada wpojone zasady nowoczesne­
go tenisa, tertio — zasady te stara 
wprowadzić w czyn, quarto wreszcie 
— jest młody i ambitny.

Czy Wielka Brytania będzie w nim 
mieć następcę Perry’ego — czas wy- 
każe. Dziś Mottram ma dobrą siatkę, 
niezły serwis, bladą jeszcze grę z głę

_J BŁĘDY HEBDY
Wczoraj Mottram imponował wiaś- 

też ciwie tylko grą przy siatce. Reszta 
jego punktów — to.,, były błędy je­
go przeciwnika — Hebdy. Błędy róż­
nego typu. Począwszy od złej takty­
ki, kończąc zaś na braku najmniejszejnie

! grać w defensywie. Pierwszego seta 
l udało mu się zdobyć tą metodą, bo 
I Anglik wszedł na kort ogromnie spe­

szony i wogóle — zdawało się — nie 
wiedział, co robić.

Grali sobie więc obaj przeciwnicy 
spokojnie z głębi kortu, a że Hebda 
bardziej panował nad nerwami — 
wygrał tego seta łatwo. 1 teraz za­
miast „uderzyć" całą parą, by nie 
dać ochłonąć przeciwnikowi — nadal 
stosował swą taktykę gry, miękkiej, 
defensywnej. Prosił się, by go ata-. 
kować. Oczywiście zapeszony pierw j 
szym niepowodzeniem Anglik spróbo­
wał z desperacji zaatakować przy 
siatce.

(Dalszy ciąg na str 2-ej)

Przed meczem

Na zdjfdu kapitan drużyny angielskiej przyjmuje kwiaty od drużyny pohkiej.
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Moment ze spotkania Mottram — Heb­
da w pierwszym secie, w którym jak to 
widać z tablicy prowadził Hebda 3:1.

Wyniki II rundy 
o puchar Davisa 
W Paryżu Francja prowadzi 

pierwszym dniu z Indiami 2:0.
W Oslo Norwegia prowadzi z 

wą-Zelandię 2:0.
W Dublinie Jugosłowianie po zacię 

tych walkach prowadzę z Irlandię 

również 2:0.
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Jak dosLło do klęski

Torpedo trenowało w Polsce?
Świdnica widziała zaprawę piłkarzy ZSRR

Na Dolnym Śląsku krąży pogłoska, 
że w Świdnicy trenowali przez pe­
wien czas piłkarze moskiewskiego 
Torpedo.

Faktem jest podobno, iż na stadio­
nie świdnickim widziano w czasie od 
20 marca do 24 kwietnia grupę pracu­
jących intensywnie piłkarzy radzie­
ckich w liczbie około 45 osób!

Składała się na nich rzekomo dru­
żyna znanego nam Torpedo i najmłod­
szy beniaminek pierwsze grupy „maj­
strów" WWS, drużyna Powietrznych 
Sił Związku Radzieckiego, która z 
końcem ub. sezonu zaawansowała do 
pierwszej Ligi.

Trening był bardzo intensywny 
Codziennie między 8 
się równocześnie na 
pod kierowniewem kilku wysoce wy­
kwalifikowanych trenerów i pod opie­
ką 3 lekarzy specjalistów. Obok gim- . 
nastyki i zaprawy technicznej codzien 
nym chlebem były ośmiorundowe biegi j 
i 2 x 30-minutowe mecze!

Nic dziwnego, że piłkarze radzieccy 
przy takiej zaprawie są w wyśmieni- j 
tej kondycji fizycznej, z którą śmiało 
konkurować mogli z Anglikami odzna- 
czaiacymi się obok wysokich kwali- jest zaledwie 20 lat.

fikacjl technicznych wspaniałymi wa­
lorami atletycznymi.

Jeśli pogłoska, którą notujemy z o- 
bowiązku dziennikarskiego, jest praw 
dziwa, to żałować jedynie wypada, że 
nie mieliśmy okazji zobaczyć graczy z 
Torpeda ewent. w jakimś meczu spar-. 
ringowym na zakończenie kursu.

Eto Jest pognać* 
LolcxyA»ki«go?
Bokserem? który wydaje się na 

; zawsze przypieczętował koniec karie- 
__ j2 odbywał *Y »portowej Kolczyńskiego jest Fran- 
pięciu boiskach cuz Escudie- Ni‘ i«»‘ ‘o najlepszy za­

wodnik Francji wagi średniej, nie ma 
on nawet tytułu mistrza. Ma zato 
młodość (23 lata), silny cios (Kolczyń­
ski znokautowany został ciosem w 
żołądek po 1 minucie i 42 sek. walki), 
zapał do boksu i serce do walki.

Nadmienić należy, że Escudie jest 
najstarszym zawodnikiem reprezenta­
cji bokserskiej Francji w Dublinie, 
bowiem przeciętny wiek Francuzów

DUBLIN, 15.5 (Tel. wł.) Kariera na­
szych bokserów skończyła aię już w 
ćwierćfinałach. Przyczyną naszego nie 

i powodzenia, które w kraju wywołało 
napewno bardzo silne wrażenie jest 

i niezaprzeczalny fakt, że pozostaliśmy 
daleko w tyle za całym bokserskim 
kwiatem '

Nie chodzi jedyni# o straty, laki* 
spowodowała wojna, ale trzymamy się 
wciąż konserwatywnej szkoły, dla któ 
rej pierwszym kanonem była tech­
nika, podczas gdy nowoczesny boks to 
tempo i silny cios, w oparciu natural­
nie o dobre przygotowanie techniczne.

Występy naszych zawodników moż­
na ogólcie scharakteryzować, jak na­
stępuje: przez pierwszą rundę obser­
wują oni przeciwnika, w drugiej roz­
kręcają się i zaczynają bić, by w trze­
ciej... puchnąć i niemal z reguły prze­
grywać. Taki był ogólny przekrój 
walk, jakie stoczyli nasi chłopcy oży­
wieni zresztą najlepszą chęcią i ambi­
cją.

Należy jednak dodać 1 to, że wa­
runki walk były ciężki^ gdyż hala 
w Dublinie przypominała raczej pa­
larnię okrętową, niż stadion sportowy. 
Dokoła ringu siedzą dżentelmeni z 
potężnymi cygarami i ciężkimi papie­
rosami w ustach.

Pierwsze mistrzostwa powojenne 
Europy skrystalizowały też wyraźniej 
układ sił. Wyłoniły się nowe potęgi, 
o których przed wojną nie było na­
wet słychu. Należy do nich przede 
wszystkim Francja, posiadająca dosko­
nały młody materiał, dalej Belgia, Wę­
gry, Holandia i nasi najbliżsi sąsiedzi 
— Czechosłowacy. Wszyscy oni hołdu 
ją nowoczesnej szkole.

Największą korzyścią, jaką wynie­
śliśmy z Dublina, to nietylko bolesne 
doświadczenie, ale i szereg nowych 
kontaktów, które pozwolą nam prze­
prowadzić praktyczne wyszkolenie na­
szych zawodników w ogniu twardych 
i licznych międzynarodowych walk.

Pierwszym naszym nowym partne­
rem jest egzotyczna Turcja. Mimo, że 
przysłała ona tylko czterech repre­
zentantów pozostawiła jak najlepsze 
wrażenie. Wszyscy zawodnicy turec­
cy wykazali dobrą klasę i doskonałe 
przygotowanie. Z Turkami nawiąza­
liśmy kontakt. Mamy z nimi walczyć 
22 stycznia roku przyszłego w Tur­
cji z tym, że rewanż odbędzie się w 
Polsce w dniu 2 marca.

Zakontraktowaliśmy również spot­
kanie z Węgrami na dzień 7 lub 10 
grudnia br. w Polsce oraz z Włocha­
mi w dniach 8 — 10 września br. w 
Polsce.

Przejdźmy teraz w skrócie karierę 
dublińską poszczególnych naszych za- 
wodnikówi

Malak w muszej przeszedł przez 
dwie pierwsze rundy walkowerem

dzięki szczęściu w losowaniu. Pierw­
szym jego i... ostatnim przeciwnikiem 
był Węgier Bednai, który należy do 
słabszych punktów drużyny węgier­
skiej, a jedyną jego zaletą jest szyb­
kość. Malak wygrał pierwszą rundę 
różnicą jednego punktu Walka po'e- 

raczej na t*ńc.. po ringu i za* 
wodoty a.« robili sobie krzywdy.

W drugiej rundzie Malak zaczyna 
tracić siły i przegrywa ją różnicą je­
dnego punktu, aby w trzeciej oddać 
Węgrowi inicjatywę i przegrać rundę 
wyraźnie.

Malak mimo porażki wypadł jednak 
nie najgorzej I kierownictwo naszej 
ekspedycji uważa, że zrobił więcej, 
niż należało się spodziewać.

W koguciej Grzywocz spotkał się 
już w przedbojach z Halitem (Turcja). 
Mecz, jaki stoczył Grzywocz, był naj­
gorszym chyba spotkaniem w całej 
jego karierze bokserskiej. Ślązak nie 
umiał dojść do przeciwnika i zaatako 
wać go, nie trafiał prawą, a w trze­
ciej rundzie wogóle nie istniał na rin 
gu. Mimo to uważam, że Turka w 
Polsce pobiłoby szereg zawodników 
takich, jak Czarnecki, Sieradzan, czy 
Sobkowiak.

Antkiewicz, na którego tak bardzo 
liczyliśmy, przeszedł przez pierwszą 
walkę gładko i wygrał zdecydowanie 
ze znanym w Polsce Czechem Holori- 
cem. W ćwierćfinale jednak zetknął 
się ze Szwedem Kreugerem, z którym 
w czasie meczu międzypaństwowego 
Polska — Szwecja w Sztokholmie 
przegrał przez dyskwalifikację. Obec­
nie Antkiewicz wypadł znacznie le­
piej i porażka jego jest raczej nieza­
służona. W pierwszej rundzie Pomorza 
nin dobrze atakował, aby w drugiej 
przejść do huraganowego natarcia, w 
którym kilkakrotnie niebezpiecznie 
trafił Szweda. Pod sam koniec rundy 
po mocnym ciosie, Kreuger upadł na 
deski, jednak zerwał się, nim sędzia 
zaczął liczyć i gong uratował go od 
dalszych ataków Antkiewicza. Trze­
cia runda niestety przyniosła kontr­
ataki Szweda, który wykorzystywał 
osłabienie Polaka dwiema poprzednimi 
rundami. Sędziowie przyznali zwycię-

stwo Szwedowi w stosunku 2:1. W, 
sprawie werdyktu sędziowskiego kie* 
rownictwo polskiej ekipy złożyło prę 
test, który jednak został przez kierów 
oictwo zawodów odrzucony.

W lekkiej Chychła sprawił swymi 
pierwszym meczem miłą niespodzianka 

•e wygrał ładnie mecz z Anglikiem Der* 
by. W drugim jednak spotkaniu a Duń­
czykiem Vadem sędziowie przyznali nu 
porażkę, chociaż zdaniem wielu znaw­
ców jest to wynik niezasłużony. Prezes 
Szwedzkiego Związku Bokserskiego Se* 
derlund twierdzi, że Chychła został po­
krzywdzony tak samo zresztą, jak Szy­
mura, o czym jednak później.

Chychła miał wygraną pierwszą run­
dę różnicą jednego punktu. Drugą run­
dę wywalczył dla siebie Duńczyk, trze­
cia była znowu wygrana przez Polaka.

W
poco

półśre dniej Trzęsowski nia miał 
jechać do Dublina. Chociai waga

(Dalszy ciąg na itr. 5-ej)

H/a torze 
kolarskim 
Poznania

POZNAŃ, 15.5. (tel. wł.). Wyścig 
kolarski KKS o mistrzostwo toru Po­
znania, dostarczył dużo emocji. W, 
biegu głównym dla licencjonowanych 
mistrzostwo na rok 1947 zdobył mistrz 
Polski, Kluj. (KKS), w czasie 19,2 sek., 
przed Rynieckim i Janiszewski (obaj 
KKS).

W biegu na 8 km. dla kartowiczów 
pierwsze Wanclewicz (HCP) 14,31.

W kategorii niestowarzyszonych 
wygrał bezapelacyjnie w biegu na 2 
km Matuszczak (Poznań).

Bieg australijski dla kartowiczów 
przy 8-miu startujących zakończył się 
zwycięstwem kolarzy „Stomil", któ­
rzy zajęli pierwsze dwa miejsca przez 
Iwańskiego i Knyszałę.

W biegu dla licencjonowanych na 
20 km z finiszem przy każdym 10-tym 
okrążeniu zwyciężyli również kolarze 
„Stomila": 1) Foht 11 pkt., 2) Wydar 
kiewicz 7 pkt------------------- ----------------------------------  ------- , 

Święto K S Korona-Kraków 
Dekoracja zasłużonych działaczy

KRAKÓW, 15.5 (Tel wł.). KS Ko­
rona obchodził w niedzielę podwójną 
uroczystość: jubileusz 25-lecia oraz 
otwarcia i poświęcenia własnego sta­
dionu i parku gier na Krzemionkach. 
Uroczystości, które wypełniły całe 
przedpołudnie, uświenili swoją obec­
nością min. Rusinek, założyciel KS 
Korona, ongiś czynny zawodnik, a 
obecnie protektor tego klubu, oraz 
min. Stańczyk

Po przemówieniu min. Rusinka na-

stąpiła dekoracja złotym krzyżem za* 
sługi prezesa Korony, Lowasa, prze* 
wodniczącego wojew. rady sportowej, 
red. Statera oraz przewodniczącego 
ZRSS Kraków, Kotarby Po części 
oficjalnej nastąpiła defilada RKS, po* 
pisy gimnastyczne oraz zawody piłki 
nożnej pomiędzy Skrą (Warszawa) a 
jubilatką, zakończone nieznacznym, 
jednak zasłużonym wycięstwem Skry 
2:1 (2:0),
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przynosi barwom polskim pierwszy punkt
w spotkaniu o puchar Davisa

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Udało mu się znakomicie, bowiem 
miękkie piłki Hebdy ławę były do 
chwycenia i kończenia. Mottram od­
nalazł w tej chwili siebie, wiedział, 
co już ma robić i jak grać. 1 od tej 
chwili zapanował na korcie. Dowiodły 
tgo dwa krótkie sety 6:1, 6:1. Po
przerwie „rozbrykany" i ośmielony 
Mottram, mimo zrywu Hebdy nie po, 
puszczał i spotkanie bez wysiłku 
przechylił na swą korzyść.

SKONECKI - TAKTYK-
Skonecki zagrał inaczej i powiedz­

my, lepiej. Przede wszystkim pilno­
wał długości swej piłki, która nadto 
miała 
szony 
Skoro 
siatki,

* ką wzdłuż linii lub precyzymym 
crossem. Z miejsca zastosował agre­
sywne zakusy przeciwnika. Późnie) 
sam parę razy poszedł dobrze

i szybkość i siłę. Barton zmu- 
był trzymać się końca kortu, 
jednak spróbował ruszać do 
Skonecki odpowiadał silną pił

zwalnia piłkę. Piątego gema Anglik wy­
grywa do sera. Jest 3:2. W szóstym od­
daje tylko 15. Jest 3:3. Hebda jest coraz 
wolniejszy. Mottram znów ^rzy siatce. 
3:4, 3:5 (po walce) w dziewiątym ge­
mie Hebda nie dochodzi do 2-ch

oddaje go do zera i seta 3:6.

SKONECKI — BARTON 
6:3, 7:5, 13:11

Skonecki ma ładniejsze uderzenie. Pił­
ka ostra i szybka. Barton daleko poza 
linią autową. Śliczny cross Polaka daje 
mu prowadzenie 1:0. Serwuje Skonecki 
i zaczyna od deble autu, kończy tego 
gema też deble autem! Jest 1:1. Trze­
ciego jednak wygrywa po dwóch prze­
wagach Barton. Skonecki błyskawicznie

piłk
i

i

W obozie

J*ycf zieti 
А. JT. S-u
w Lublinie

___  __ , . .____ J do
siatki, skończył efektownie kilka pi-1 W '•",ech Tygodnia AZS-u «latkene Ra-
łek, dał dwa, trzy smecze i tyleż 
zy skrócił chytrze piłkę.

Przeciwnik trochę „zgorzał" — i 
Skonecki ujął inicjatywę w swoje rę­
ce.

Taktycznie rozwiązał rzecz niewąt­
pliwie dobrze. Pomógł mu zresztą w 
tej „dywersyjnej” robocie sam prze­
ciwnik, słabszy zresztą wyraźnie od 
Mottrama.

Barton nie ma regularności, licho 
operuje baekhandem (atakowanym 
zresztą stale przez Polaka), robi du­
żo prostych błędów i naszym zdaniem 
ma wogóle wadliwe uderzenie. Ser­
wis dobry, w czym jedynie górował 
nad Skoneck m. Osiem podwójnych 
błędów serwisowych Polaka — to 
rzecz na takim meczu niedopuszczal­
na,

-ALE NA KRÓTKĄ METĘ
Po wygraniu jednak dwóch setów, 

Skonecki niepotrzebnie wdał się w 
wymianę piłek. Zwolnił tempo, choć 
kondycyjnie stał grubo lepiej od An­
glika i wogóle mamy wrażenie — ma­
jąc zwycięstwo zapewnione, tak jak­
by zbagatelizował przeciwnika. A 
azkoda. Po co było ciągnąć aż do 24 
gemów? Poco było narażać się nawet 
na utratą tego trzeciego seta. Należa­
ło jedynie trzymać się dobrze począt­
kowo obranej taktyki, atakować, nie 
popuszczać, nie zwalniać — i co by­
ło najgorsze — nie iść na przerzut 
Ten przerzut, ten system na t zw ży 
łę też czasami zawodził. Trudno iest 
przechodzić odrazo z gry defensyw­
nej do ataku Na to trzeba być teni­
sistą wielkiej miary,

Kiedy Skonecki miał piłki meczowe, 
zmarnował je. Zmarnował w ten sposób 
4 meczballe. Podobało nam się nato­
miast w 3-cim secie jedno u Skoneckie­
go — odporność nerwowa, a to także' 
jest ważne. Tak — nerwy zdaje się Sko-1 
necki ma, jak postronki. Sprawdzimy 
jeszcze na meczu z Mottramem.

MOTTRAM — HEBDA 
2:6, 6:1, 6:1, 6:3

Punktualnie o godz. 15-ej wchodzą na 
kort obie drużyny. Kapitanowie: p 
Stowe i inż. Herbst wręczają sobie 
kwiaty. Na korcie zostają Mottram i 
Hebda. Kilkanaście piłek treningowych. 
Serwuje Anglik i' na sucho zdobywa 1 
gema. Serwis Hebdy przynosi Polakowi 
wyrównanie i z serwisu przeciwnika pro­
wadzenie 2:1. Serwis swój z kolei Heb­
da wygrywa do zera i prowadzi 3:1, a 
następnie 4:1 i 5:1. Na trybunach po­
ruszenie.

Mottram robi szereg prostych błędów. 
Gra z głębi kortu. Z błędów Hebdy 
Mottram zdobywa drugiego gema. Ósmy 
gem jest zajadły. Mottram znów robi 
proste błędy. Set 6:2 dla Hebdy.

W drugim, pierwszego gema Mottram 
zdobywa do rera. Hebda serwisem wy­
równuje. W trzecim mimo podwójnego 
błędu serwisowego Mottram obejmuje 
prowadzenie. 2 piłki kończy przy siatce 
i prowadzi 2:1. Anglik chodzi teraz cią­
gle do siatki. Jest 3:1, 4:1, 5:1. Hebda 
nie umie mijać przeciwnika przy siatce, 
który gra coraz lepiej. Set dla Anglika 
6:1.

Set trzeci — Mottram prowadzi 1:0, 
1:0, Hebda s błędów przeciwnika ery- 
ciąga na 2:1. Geni czwarty zdobył An­
glik dla odmiany s błędów Polaka. Jest 
3:1. Mottram ciągle chodzi do siatki, s 
reguły z powodzeniem, 4:1, 3:1 i set 
6:1 dla Anglika.

Po przerwie pierwszego gema zdoby­
wa Mottram. Jednak w drugim popeł­
nia i głębi kortu szereg błędów. Jest 
1:1. Hebda zrywa się do ataku. Wycho­
dzą mu teraz długie, ostre piłki. Udają 
się też Polakowi precyzyjne minięcia 
przy siatce. Anglik spędzony jest na ko- 
nłee kortu, gdzie w grze ustępuje Pola­
kowi. Hebda prowadzi 3:L I nagle

ra-

lo

wyrównuje na 2:2 i m chwilę dopusz- lak. Przy 30:0 — daje znów deble 
czając Anglika jedynie do 15 prowadzi auta, by za chwilę dwiema pięknie za- 
3:2.

Barton nawiązuje równorzędną wal­
kę Gra z głębi kortu. Po dwóch prze 
wagach gem Anglika 3:3. Polak jed­
nak gra równo, nie peszy się, pilnuje 
długości p łki i po jednej przewadze ' 
prowadzi 4:3. Błyskawicznym rzutem j

i granymi piłkami wziąć gema. Drugi 
Skonecki pięknie kończy smeczem i 
prowadzi 2:0. W trzecim ostra wal­
ka, nieszczęśliwy kiks Polaka oddaje 
gema Anglikowi. Polak zwalnia tem­
po, mimo to prowadzi 3:1, 3:2, 3:4, 4:4.

W dziewiątym znów deble aut Sko 
neckiego przy serwisiel Anglik pro­
wadzi 5:4, 5:5, 6:5, 6:6, 7:6. Skonecki 
gra na przerzut.

W 14-tym gemie notujemy dwa ła­
dne zagrania Polaka przy siatce. Jest 
7:7 i za chwilę Skonecki prowadzi 

następną 'przewagą Id'o“b’ywa"po“lak"’i j8:1 ^’rw“[e oB"t|0n L^°bywa P’"W; 

seta 6:3.
Następnego seta zaczyna Polak set' 

wisem i... deble autem, ale mimo to 
gema wygrywa, dzięki umiejętnym i 
upartym atakom na baekhand przeci­
wnika. Anglik, po zajadłej walce wy­
równuje na 1:1. Skonecki znów pro­
wadzi 2:1 (piękny smecz Polaka), ale 
w następnym robi 3 proste błędy. Za chwilę prowadzi znów 
Jest 2:2. Po tym 3:2 dla Polaka i ponownie ma niewykorzystaną piłkę 
znów 3:3, 4:3 i 4:4.

zdobywa ósmego gema i iest 5:3. W 
dziewiątym doskonałym lobem Polak 
dociąga do 40:40, ma przewagę, dius. I 
Z kolei Anglik ma 4 przewagi. Polak 
stale dociąga do diusa, by za piątym 
razem utracić swoją z kolei przewa­
gę... deble autem. Gema jednak za ‘

I

domlaka pokonali niespodziewanie AZS 
2:0 (15:4, 15:»).

AZS zrewanżował tlę radomlakom w 
koszykówce wygrywając 23:13 (14:10). Ko­
szami dla gospodarzy podzielili się. Goz- 
deckl — 13, Garbalskl — 4, Bielewicz — 
4 I Puchnlarskl — 2. Dla pokonanych: 
Adamski — S, Joachimowi«, Kulgawczyk. 
Tmszklewłci I Staniol

W lublinie odbył tlę 
bokserski , z udziałem 
miejscowych.

W finale zwycięstwo 
plerowel Tryk (glmn. Staszica).w w. me­
cze) -Kołodyńskl II (glmn. Kunickiego), w 
w. piórkowej topacz (glmn. Staszica), w 
w. lekkie) Prut (glmn. Kunickiego), w w. 
póirednle] Grzelak (glmn Vet.), w w. 
średniej Merur (glmn. Staszica).

■ \ ★
W meczu pliki nożnej AZS 

A-klasową Garbarnią 0:1 (0:0). 
bramka była samobójcza.

★
W środę odbył tlę mecz

AZS — Międzyszkolny Klub Sportowy, za­
kończony porażką AZS-u 5:11. 
kawszej walce 
(MKS) pokonał

— po 2. 
dwudniowy turniej 

uczniów szkól

odnleill: w w .pa*

przegrał z
Decydująca

bokserski

W najdę- 
dnia Borowski z Lublina 

po zaciętej walce Cygę II.

★
rozegrano zawody lekko- 
— MKS, które zakończyły 

W rzucie oszcze-

Vł czwartek 
atletyczne AZS 
się zwycięstwem MKS. 
pem Wronowski (AZS) uzyskał 50,W m, w
skoku w rwyt pań Ręblcka przekroczyła 
1.25 m, w sztafecie 4x100 MKS zwyciężył 
w czasie <1,2.

angielskim
przysłowiem nie powinni przegrać. A 
jednak jeden musi...

Barton po przegranym meczu ze Sko­
necki m siedzi w szatni zupełnie „wy- 
pompowany“. Ambitny ten gracz dał z* 
siebie wszystko, jednak rnusiał ulec 
lepszemu. Na dobitek skarży się na kur­
cze w obu łydkach, które go chwyciły 
tc trzecim secie. Zapytany o mecz sobot­
ni z Hebdą oświadcza, te będzie się sto- 
rał wygrać. Będzie pewnie trudno, alt 
nic nie wiadomo.

Daleko bardziej rozmowny jest Met- 
tram. Sam będąc dziennikarzem, kores­
pondentem tenisowym agencji Reutera, 
rozumie natarczywoić zawodową i a № 
śmiechem udziela odpowiedzi.

__ ___ , 1 — Czy sądzi pan, że. Skonecki jest 
pując swego pu°pHk^ cytuje 'angielskie 0,1 Tłoczyńskiegof

—O nie! Stanowczo nie. Uważam, Ś* 
w każdym gemie Tloczyński lepszy jest 
od... — tu następuje wyjąkiwnnie na­
zwiska Skoneckiego — o 15. Gram s 
nim w sobotę, a te jestem zacięty, seśęe 
będą się starał wygrać. Moie to być 
zresztą decydujący mecs dla całego spo. 
tk -ih, gdyż Hebda ma szanse w walet 
z Bartonem, który obecnie gra poniiej 
swych możliwości, (wg)

>T atychmiasi po meczu Mottram — 
lei Hebda odwiedzamy szatnią Angli­
ków, aby na gorąco zamienić parą słów 
ze zwycięskim debiutantem w pucharze 
Davisa.

Mottram roześmiany jest niezwykle 
uradowany. Nie należy się zresztą zbyt­
nio temu dziwić. Jest to jego debiut i to 
udany w grach o puchar. Na pytanie co 
sądzi o grze Hebdy odpowiada:

— Hebda grał głową, ale nogi nie na­
dążyły. Kiedyż rnusiał być doskonałym 
graczem.- JF pierwszym secie miałem 
tremą, był to bowiem mój pierwszy 
mecz w Davis-Cup.

W tym momencie wtrąca się do roz­
mowy trener angielski Maskell i pokle-

| sze 15, ale Polak pięknymi, długimi przysłowie tenisowe: JCto wygra swój 
>a 1 piłkami wyrzuca Anglika z kortu, 1 

który wyraźnie iuż zmęczony lokuje wsze będzie odnosił sukcesy“. 
retourny w siatce. Jest 15:40 dla | 
Skoneckiego. Na trybunach 
nie.

Skonecki marnuje jednak 
czowe piłki i oddaje gema.

pierwszy mecz w Davis-Cupie, len za-

( Nie chcemy peszyć młodego Anglika, 
poruszę- | aje ripostujemy natychmiast, że Skonec­

ki również debiutuje i po ewentualny m 
wygraniu z Bartonem spotka się z Mot­
tramem w sobsi^f. Będzie to więc poje­
dynek dwu graczy, którzy zgodnie z

obie me- 
Jest 8:8. 
9:8 i tu

meczową przy 3C:40 Anglik ostatnim
Dziewiątego gema Skonecki kończy *7»^'*“ wyrównuje 9:9 Ale w na- 

doskonale przy siatce i prowadzi 5:4, »‘«>“7“ śemie popełnia proste błę- 
oddając następnego do zera wyłącz- Pola* ₽r®Wadri.J®^_ 10!10'11:10 

ni« в własnych błędówl Jedenasty 
gem notuje dwa piękne silne crossy 
Polaka i znów deble aut przy serwi­
sie! Ale gem Skoneckiego 6:5. W 
dwunastym Skonecki gra świetni«, 
wyrzuca Bartona z kortu i skraca 
piłki. Set 7:5 dla Polaka wśród nie­
milknących braw.

24 GEMY SETA TRZECIEGO!
Set trzeci zaczyna serwisem Po-

> , ----------------------------------------

И rozgrywkach o puchar Kaluiy

: i ma znów meczową piłkę z przewa­
gi — niewykorzystaną. Jest 11:11. 
Barton jest coraz słabszy. Masuje 
łydki. Skonecki prowadzi 12:11. 
W 24-tym (I) gemie, przy 40:0, ściąga 
przeciwnika do siatki 1 precyzyjnym 
lobem, do którego Anglik ni« idzie — 
kończy seta 13:11 i mecz, wśród hura­
ganowych braw 6.000 widzów.

8. Gostomsld

Vf obozie polskim
PO obu spotkaniach rozmawiamy z Na ten punkt liczyłem, ł w związku • 

kapitanem sportowym, ini. Herb- tym wydaje mi zią otwarta zupełnie
stem.

— Hebda grał za wolno i za miękko— 
mówi Inż. Herbst. Dziwią się, śe nie 
wzmocnił tempa, bo kondycyjnie wy- 
trzymał nieźle. Liczyłem w hwidym ra­
zie, te 4-go zeta wygra.

— Skonecki mile rozczarował. Zresz­
tą wydaje mi się, śe grał podobnie, jak 
Hebda, poniżej twej normalne) formy. 
Barton znacznie słabszy od Mottrama.

Slqsk bije Poznań 6:3 (4:2)
в

Zasłużone
KATOWICE, 154. (Ul. wŁ). Śląsk— 

Poznań 6i3 (4:2). W czwartek na sta­
dionie Pogoni odbyły się pierwsza w 
tym roku zawody z cyklu rozgrywek 
o puchar im. Józefa Kałuży między 
Śląskiem i Poznaniem. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem drużyny Śląska 
6:3. Ż przebiegu gry taka przewaga 
Śląska, jaką odzwierciedla atosunek I 
bramkowy, jednak nie wynikała. Oru-'

choć zbyt wyśokU zwycięstwo
żyna gości była lepsza pod względem 
technicznym, przewyższała przeciw­
nika zgraniem Śląsk walczył jednak 
bardzo ambitnie, a doskonale usposo­
biony atak wykorzysta) niemal wszyst 
kie dogodne sytuacje. Celowali w 
tym przeważnie Cieślik i Bąk, strzel­
cy wszystkich bramek.

Drużyna śląska najlepszego swego 
gracza miała w obrońcy Michalskim,

sprawa obu gier pojedyńczych w sobotą,

HEBDA: Grałem ile. Poprostu nie 
szło. Wiem, że piłka była za miękko. 
Postaram się ją wzmocnić w grze s Bar­
tonem. Mottram ma b. dobrą siatką, eo 
ułatwia mu duia rozpiętość ramion ś 
wrodzona szybkość. To bądzio dobry 
gracz.

SKONECKI: Nie jestem w pełni ■» 
dowalony. Z Mat tramem postaram się M 
grać lepiej. Fatalnie serwowałem. Kom 
dycyjnie czają się doskonale. Muszą wy­
grać z Mottramem, bo Hebda wygra pe­
wnie z Bartonem i możemy wygrać spot­
kanie 3:2. Na debla nie można liczyć—- 
choć jeszcze zobaczymy.

ir
A teras parę słów • erganisacjt ssh 

wodów. Wypadła bna sprawnie. Meg» 
fony działały bez zarzutu, a dzięki to­
mu również i informacja. Sędziowie U*

Uczniowie mistrza Kałuży zu/ycfęźcr/cf Łódź 4Łt2 (1:0) 
w meczu a puchar Jequ imieniu

KRAKÓW, 15. 5. (Tel. wL) — Kra- “J™ wybiegu Jurewicza, ustalając zna­
ków — Łódź 4:2 (1:0). Zawody e pu- zrm wynik dla Łodzi.
char Kałuży. Bramki zdobyli dla Kra- 1 . . ...
kowa; Giergiel, Gracz, Kohut dwie, dla skonale grająca linia pomocy, która o- 
Łodzi Łącz i Janeczek. Sędzia Zdybał- 
ski s Krakowa. Widzów 12.000.

Zwycięstwo Krakowa wypracowała do­

bok obrony 'była najlepszą częścią. W 
ataku nie kleiło się zupełnie. Gracza, 
najbardziej niebezpiecznego napastnika 
krakowskiego nie puszcza) ani na krok 
Czyżewski i był jego nieodłącznym sa­
telitą.
Graca 
ataku, 'p< 
ciągle lik> 
Łodzi, 
czyk. Solek był najsłabszym punktem 
ataku krakowskiego.

Zawody e puchar Kałuży przyniosły 
reprezentacji Krakowa dość ciężko wy­
walczone zwycięstwo. Na drużynie kra­
kowskiej widać było wyraźne przemę­
czenie. Nie dziwnego, bo w ciągu 
dwóch tygodni piłkarze krakowscy mie­
li za sobą 7 mniej lub więcej ciężkich 
spotkań. Ponieważ s góry byli pewni 
swego zwycięstwa nad reprezentacją Ło­
dzi, więc też w pierwszej połowie wy- j w drużynie Łodzi gra była bardzo 
raźnie „odrabiali" pańszczyznę, szkoda, ambitna, przy czym wyróżniała się rów-

Unieszkodliwiony w ten sposób 
niewiele mógł zdziałać. Akcje 

lozbawionego Rożankowskiego 
iwidowane były przez obronę 

w której wyróżniał się Włodar-

że właśnie w zawodach im. Józefa Ka­
łuży.

Poziom zawodów był taki, że po 20 
minutach gry publiczność wyprowadzo­
na z równowagi, zaczęła pokrzykiwać) 
„Łódź gola", »Kraków Gracz", »Pomoc 
do ataku".

który zagrał wprost koncertowo, na 
poziomie byli także obydwaj bramka 
rze, Brom 1 Janik. Bardzo słabo za- j niowi 0|6ł „ poliómie. ’ T„eba im 
grała pomoc, w której zawiedli An-!tylko dodló lrochr ,Hy 
drzejewski i Klech, jedynie Kajtik | Trybuny nie tylko były wykończone 
mógł zadowolić. W ataku obydwaj w terminie, ale wyglądały imponująco, 
skrzydłowi, grali b. słabo, a szczegół-1 DuŻB w tym M>ługa pft. Brońskiego, 

jak również inż. Olszowskiego i inż. 
Gericha, którzy włożyli w prsygotowa* 
nia całości dużo dobrej woli i wiele 
godzin pracy. Sądzimy również, iż eeły 
zarząd sekcji tenisowej „Legii“ sasłtł* 
guje tu również aa pochwałę. Impreza 
jest udana Jest to pierwsza po wojnie 
impreza tenisowa w tym stylu. Egsatni» 
wypad) dobrze.

| Szkoda tylko, te potężne trybuny nie 
i były wczoraj zapełnione po brzegi. -* 

bramką. Najlepiej z tych kombinacji I 
wypadli obydwaj .łącznicy — Białas i' 
Anioła. Do powyższego spotkania ' 
wystąpił Poznań w następującym 
składzie:

: nie Barański, który miał beznadziejne 
momenty.

W drużynie Poznania zawiodła o- 
brona 1 bramkarz... Kryatkowiak, któ- 

i ry przepuścił kilka niepotrzebnych ■ 
bramek. Pomoc była najlepszą częś­
cią drużyny, a szczególnie środkowy 
Każmierczak — inicjator wszystkich 
akcji, gralący dobrze w ofensywie, iak 
i w defensywie. Atak bardzo dobry 
w polu, zbyt wiele kombinował pod

Trybuny nie tylko były wykończone

nieś linia pomocy, w której Czyżewski 
był najlepszym i najpracowitszym za­
wodnikiem. Atak Łodzi dobrze kiero­
wany przez Koczewskięgo więcej się 
rozumiał aniżeli krakowski, zagrywał 
wcale nieźle, Jurewiczowi dawał dosyć 
dużo zatrudnienia. Bramkarz Łodzi bro­
nił z dużym szczęściem, strzelonych bra­
mek nie mógł obronić. Sędzia Zdybał- 
ski wywiązał się dobrze ze swego zada­
nia.

Łódź: Stykliński, Włodarczyk II, Kor 
porowicz po pauzie Pegza, Miller, Czy­
żewski, Janeczek, Baran, Koesewski, 
Łącz, Gwożdzińśki II.

Kraków: Jurowicz, Barwiński, Flanek, 
Jabłoński I, Parpan, Jabłoński II, Gier­
giel, Gracz, Kohut, Solek, Bobula.

Foznań:, Kryatkowiak, Dusik, Wais, 
Małuszczak, Każmierczak, Groński, 
Pręta, Białas, Gendera, Anioła, Polka.1 

i Śląsk iuż w szóstej minucie zdobył 
prowadzenie przez Cieślika, który eg­
zekwował rzut wolny a 25 metrów, 
strzelając nieuchronnie w prawy gór­
ny róg Poznań ■ nie miał widocznej 
pttewagi i potrafił dopiero w 20-ej 
min. uzyskać wyrównanie przez Bia­
łasa, który odśrodkowanie Polki za­
mienił pięknie główką na bramką. W 
23-ci min. Bąk strzela drugą bramkę 
dla Śląska. Poznań nie zniechęca się

i tym niepowodzeniem i w 40 minucie 
Anioła niespodziewanym strzałem wy 
równuj«.

f

Czyżby brak Ig. Tłoctyńskiego tak po­
działał? Okazuje się jednak, że i bez 
„Ignasia“ spotkanie jest ciekawe, a wp- 
nik bynajmniej nie przesądzony na na­
szą niekorzyść. Przeciwnie. Zadecydują 
dopiero spotkania sobotnie, które s pe­
wnością będą jeszcze bardziej emocjo­
nujące niż wczorajsze, (sg)

Lista 40-stu
kapitana PZPN

KRAKÓW, 154 (Tel. wł.) Kapltat 
sportowy PZPN, Reyman. ogłosił w 
niedzielę pierwszą tegoroczną listę 40 
najlepszych piłkarzy polskich, branych 
pod uwagę do reprezentacji Polski na 
rok 1947.

Lista ta przedstawia się następująco« 
Pięcia bramkarzy — Brom, Jure­

wicz, Borucz, Skromny, Rybicki
Sześciu obrońców — Flanek, Bar­

wiński, Szczepaniak, Gierwatowtkf, 
Włodarczyk (ŁKS), Wajs (Warta).

Jedenastu pomocników — Parpaa, 
Legutko, Kazimierczak, Szczurek, Ja­
błoński I i II, Piec II. Filek I, Wapien­
nik I i II, Waśko.

Osiemnastu napastników — Graca, 
Kohut, Różankowski. Bobula, Nowak, 
Baran, Hogendorf, Koczewski (ZZK — 
Łódź), Cebula, Barańaki, Spodzieja, 
Bąk, Śwlcarz, Ochmański, Jaśnickf, 
Smólski, Mordarskl.

Kapitan związkowcy PZPN, ze wzglę­
du na trudności techniczne, związane 

jz wyjazdami I obserwacją zawodników 
w terenie, prosi za aaazym pośredni­
ctwem kapitanów okręgowych piłki 
nożnej i podokręgów o nadsyłanie ra- 

gtowuą zmieni: aierunea Portów' dotyczących wyżej wymłenło-
przez Adamskiego i sdobył szósty i(nych zawodników^ reprezentacyjnych, 
ostatni punkt dla twoich barw.

Ukarania zarządu Wisły
domaga sią ppłk. Reyman

KRAKÓW, 154. (tel. wł). Jak się 
dowiadujemy, kapitan związkowy 
PZPN Reyman zażąda) ukarania przez 
PZPN zarządu TS „Wisła" za odmó­
wienie graczy na zawody Słowacja — 
Polska Południowa w Łodzi.

Jak wiadomo, kapitan związkowy 
wyznaczył na zawody 5 graczy „Wi-

sły", uznając jednakże, że „Wisła" 
ma w sobotę zawody międzynarodowe 
z Debreczynem, ppłk. Reyman oka­
zał swoją dobrą wolę w stosunku do 
tego klubu i zredukował swoje wy­
magania do dwóch zawodników, tj. 
Flanka i Kohuta. Napotkał jednakże 
ze strony zarządu „Wisły" na zdecy­
dowany opór, posunięty do tego stop 
nia, ża Wisła odmówiła Vogóle odda­
nia choćby jednego zawodnika, sta­
wiając kapitana związkowego w o- 
statniej chwili w niesłychanie trud­
nej sytuacji w obliczu międzynarodo­
wych zawodów PZPN.

Odważne i męskie posunięcie płk. 
Reymana w stosunku do własnego 
klubu, spotka się niewątpliwie w ca- 

. tej Polsce z uznaniem. (Mamy- nadzłe- 
' ją, że z uwagi na to, iż w grą wcho­

dzi jeden z czołowych naszych klu­
bów, PZPN postara się e dosadne 
przypomnienie kierownikowi jego, eo 

— - -------------------,--------- . --------- to jest dyscylina f obowiązek podpo-
strsela de pustej bramki, po airfortnn- buła, Swicarz, Kohut, Kocaewski, Jaś- ] rsądkowania się wyższym celom. 

jaicki„ Filek I, Nowak. Rod).

Zdawało się, śe pierwsza polewa mi­
nie bezbramkowo. W ostatniej jednak 
minucie Giergiel zdobywa po nucie 
wolnym prowadzenie. Po pauzie krako­
wianie nabrali większej ochoty do gry. 
W 15 min. Gracz, oswobodziwszy się na 
chwilę spod pieczołowitej przez cały 
przeciąg gry opieki Czyżewskiego, strze­
lił drugą bramkę dla Krakowa. Lecz 
już w następnej minucie Łące ostrym 
nie de obrony strzałem uzyskuje pierw­
szy punkt dla Łodzi. Jurewicz nie pró­
bował nawet interweniować. W 23 min. 
Łódź zdobywa drugą bramkę, nie uzna­
ną jednak przez sędziego z powodu spa­
lonego. Stan 2:1 dla Krakowa utrzymu­
je się przez 21 minut gry. Dopiero w 
ostatnich 10 minutach w odstępach dwu­
minutowych padają dalsze bramki. W 
35 minucie Kohut strzela trzecią bram­
ką, w 37-ej Gracz oddaje silny strzał na 
bramkę Łodzi, piłka odbija się od dup­
ka, a nadbiegający Kohut pokuje ją do 
bramki łódzkiej. W 39 min. Janeczek

Kogo wyznaczono
na obóz PZPN

I
I _ _ „ _ ___ ___
| KRAKÓW, 15.5 (Tel. wł.) Przed sa 

wodami z Norwegią w dniu 11 czerw­
ca, PZPN organizuje obóz treningowy 
w Warszawie. Obóz rozpocznie się 27 
maja Kapitan sportowy PZPN, p. 
Reyman, wyznaczył na obóz następu­
jących 22 zawodnikówi Brom, Juro­
wicz, Flanek, Barwiński, Szczepaniak, 
Parpan, Kaznnierczak, Jabłoński I, 
Piec II, Wapiennik H, Gracz, Baran, 
Różankowski, Cieślik, Spodzieja, Bo-

Śląsk zrywa się w ostatnich luń mi­
nutach do ataku ł uzyskuje dwie 
bramki. W 42 minucie przez Bąka, 
który pięknie przejął podanie Barań­
skiego i w 45 minucie przez Cieślika 
po rzucie rożnym. Po przerwie Po­
gnać dochodzi znów do głosu, zagry­
wa bardzo ładnie, w 15 minucie Bia­
łas po piękne) akcji całego ataku 
strzela trzecią bramkę dla swoich 
barw. Zasłonięty Janik nie mógł in­
terweniować. Śląsk gra od tej chwili 
osłabiony brakiem Cebuli, którego 
zastępuje Krężel. Mimo to, zdołał 
strzelić jeszcze dwie bramki w 22 
min. przez Bąka, który przedłużył 
rzut wolny bity przez Michalskiego, 
ora w 28 min. przez Cieślika, który 
główką zmienił kierunek centry bitej

jak również zawodników wyróżniają­
cych się. Raporty, obejmujące następu- 

Końcowe minuty gry ale przynoszą’jące dane: formę, cechy, zalety, braki, 
zmiany wyniku i prowadzący b. do- ewentualnie kondycją, dyspozycję 
brze zawody sędzia mjr. Sznajder, od strzałową, morale itd., prosi kapitan 
gwizduje koaiac spotkania przy sta- związkowy kierować bezpośrednio na 
nie 6:3 dla Śląska. Zawodom przyglą adres: podpułkownik Reyman Hen* 
dało się około 10.000 widzów. ryk, Kraków, Wojewódzki Urząd WF 

i PW, ul. Zwierzyniecka 24,
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Druga próba ze Słowacją dała nam zwycięstwo
Po zaciętej walce Polska Płn. wygrywa w Warszawie 3:2 (3:1)

.olska Płn.- Słowacja '
3:2 (3:1)

SŁOWACJA: Batman. (Antoś), ttibak, 
■łesH, BeMdlkotlc, Marko, Manko«!«, 
Arpas, Malatynsky. Bielak, Klimek, 
Danka,

BOISKA MN: Brom (Jurowlez). Ba:- 
włński, Blanok, Jabłoński I, Kasimtet- 
esak. Wapiennik II, Hagondorl, Oraci, 
Cabała. Cłośllk, Babula.

SĘDZIA p. Bomanowski, widzów 
Ok. ILMt.

•RAMKI:
11 min. Cebula dla Boisk!
1Ś n Bielak dla Slow.
M „ Gracz dla Polski

u

W DRUGIM skolei meczu, roze­
granym 13 maja na terenie 

Warszawy, zdołaliśmy się zrewanżo­
wać Słowakom za łódzką porażkę. 
Ustępując gościom naszym pod wielo 
ma względami umieliśmy dzięki ambi­
cji wyzyskać lepiej i szczęśliwiej na­
darzające się okazje.

W porównaniu z występem przeciw 
Bułgarii różnica była aż nadto widocz 
na Nie znaczy to naturalnie, by moż­
na było, gdy chodzi o stan naszej ka­
dry reprezentacyjnej, ułożyć s'ę do 
spokojnego snu. Tak dobrze jeszcze 
Bie jest i nic będzie zapewne przez 
dłuższy eias.

Między meczem z Bułgarami a wtór 
kowym ze Słowacją m el śmy jeszcze 
spotkanie łódzkie. Wyznajemy szcze­
rze, że oczekiwał śmy w Warszawie, 
przy zmienionym skiadzie, łatwiejsze­
go sukcesu W Łodzi wydawało się. 
że wystarczy wzmocnić obronę, zmie­
nić lewego pomocnika i prawego 
łącznika, a uzyskanie rewanżu nie na­
potka na trudności Tymczasem trze­
ba było dobrze się namozolić, by osią­
gnąć zwycięstwo, które w każdej chwi 
ii mogło obniżyć się do remisu, co by­
łoby zresztą bardziej sprawiedliwe, 
gdy chodzi o porównanie wartości 1 
umiejętności obu drużyn.

Dwa były czynniki, które podwa­
żyły naszą kalkulację. Jeden z nich 
to bezwzględnie ambitniejsza j — po­
wiedzielibyśmy — równiejsza gra Sło­
waków. Drugi to brak Parpana, które­
go nie potraf.ł zastąpić Kazim.erczak 
i.. niespodzianka in minus, jaką spra- 
w ła „murowana" rzekomo obrona. 
Dodajmy do tego jeszcae mniej równą 
grę Jabłońskiego 1, który utrzymał się 
na poziom e przez 45 minut w Łodzi 
• miał wahania w ciągu 90 minut w 
Warszawie i otrzymamy rozwiązanie 
zagadnienia, dlaczego gra nasza w de­
fensywie była chaotyczna.

LEPIEJ PO STAREMU
W rozmow.e z płk Rcymanem w Ło 

dzi pozwolił śmy sob e zauważyć, czy 
nie byłoby rzeczą wskazaną, wobec 
nieopanowania przez piłkarzy naszych

Piłkarz o jego warunkach fizycz­
nych ma szanse na utrzymanie się w 
walce z wielkimi przeciwnikami tyl­
ko wówczas, gdy dysponuje techniką 
przekraczającą przeciętne normy. S. p. 
Kałuża, gdy znalazł się w pierwszej 
drużynie Cracovii (1913 czy 1914 r.J, 
był „cherlakiem”, którego... obawiali 

szą linią a dalszymi powstawały usta- Slę naitężsi obrońcy i bramkarze. Nie 
w.czne luki, a przy nacisku ze stro- 1 s,et? Cieślik nie posiada techniki Ka-

dobrze!
Wykopy nie były czyste. Nie chodzi sadniczą wadą jest brak jednolitego 

nam nawet o długość, acąkolw ek jest 
ona u obrońcy rzeczą bezsprza :zn;e 
ważną Gorzej, że piłki odbijane mia­
ły w pow.etrzu jakieś hamujące w.ro- 
wanś, traciły na sile i nośności j to 
w wypadkach bez nacisku wroga, kie­
dy p.łka szła sobie niemal prosto na 
nogę tak, że u obrońcy raduje się du­
sza!

Flanek grał taktycznie lepiej, m.ał 
też nieco lepszy tackling ale i u me­
go wykopy nie były czyste 
tym wszystkim zdaje się złe 
w enie nogi i nieekonomiczna 
cja ciała. Ponieważ i jedno i 
jest do naprawienia nie będzie 
du do odstawiania obu obrońców cał­
kowicie w kąt.

Z bramkarzy odpowiadała nam le- 
p ej maniera Broma, niż Jurowicza.

systemu, obojętnie zresztą z jakiej 
matki Dzięki temu pomiędzy piet y-

ny przeciwnika tworzył się pod włas­
ną bramką niesamowity bałagan, w któ 
rym jeden gracz przeszkadzał dru- 
g.emu.

ZMARNOWANA OKAZJA
Jest w 

usta- 
pozy- 

drugie 
powo-

POMOC NIE POMAGA
Na środku pomocy znalazł się z ko­

nieczności Każmierczak. Jako trzeci 
bek sprawował się nawet nienajgorzej 
Wylatał wiele dzur, jakie powstały 
z „nieszczelności" prawego obrońcy. 
Gorzej było z pracą konstrukcyjną, na 
którą nie zawsze pozostawało wiele 
czasu. Po przerwie, gdy mógł już bar­
dziej wysuwać się do przodu n’e po­
trafił jednak nawiązać skutecznej 
współpracy z pierwszą linią.

Jabłoński ufał momenty bardzo do­
bre to znów słabsze Albo więc nie 
posiada kondycji na 90 minut albo 
jest przemęczony. Grać bowiem um e 
i wie co do niego należy. Wapiennik 
nie rzucał się w oczy ale odrab.ał >o- 
botę swoję na — dostatecznie.

Obok braku kondycji, która powo­
duje niedostateczną szybkość, ocięża­
ły start i „len stwo", gdy chodzi, czy 
to o wybieganie na pozycję, czy też 
o wyjście naprzeciw podanej piłceOh

łuży.
Bobula nie znalazł uznania w o- 

czach krytyków. Nie jest on ani Sper 
ling.em, czy Wodarzem (technika), a- 
ni Balcerem (szybkość, żywiołowość). 
Mieliśmy don większe zastrzeżenia w 
Łodzi, niż w Warszawie. Pamiętamy 
bowiem zawsze, że skrzydłowy i łącz 
nik tworzą jedno, nierozerwalne cia­
ło Tak było w roku 1922 i to samo 
obowiązuje w r. 1947. Słabą grę Bo 
buh w znacznym stopniu zapisujemy 
na konto nieumiejętnego nawiązania 
współpracy przez Cieślika. Grawito­
wał on raczej do kontaktu ze środ­
kiem. niż ze swym sąsiadem na skrzy­
dle. Nie był on w każdym razie sło­
wackim Klimkiem, który znakomicie 
torował drogę Dankowi.

Gdy już mowa o skrzydłach, to 
stwierdzić musimy z ubolewaniem, że 

i należy do

A dla jednolitej gry była we wto­
rek wyjątkowa okazja. Gracz bowiem 
m prawym .ączn ku mc się nie osaczę 
dza. Co.ał się nizatcl aż do 0Dr,av. 
szedł na lewo t prawo i po,./ erdził 
opin.ę naszą po Bułgarii, że jest w te) 

| chwili jedyną pełnowartościową jed­
nostką Jego opanowanie piłki, balans 
cia.a, zwody, podskoki pozwalały mu 
n'etylko błyszczeć jednostkowo ale i 
nadawać ton akcjom. Przy tak.m 
łączniku wypadł też lepiej, niż w Ło­
dzi Hogendorf. Gracz na kilka minut 
przed końcem ściągn ęły został z po- dobre wyzysk:wanie ich l_L_, 2. 
la, płk. Reyman chciał spróbować Wbpomnjert 2 pr2ed laty. Nie widzimy 
jeszcze raz Barana Zdaje się jednak, zupe|nle długich, łatwych do przyję- 
że znalazł conajwyżej potwierdzenie 
starej tezy, że miejsce łodzianina jest 
na prawym skrzydle.

Cebula, który zajął miejsce Nowaka 
był o tyle lepszy, że grał szybciej i 
energicznie, dzięki czemu wywoływał 
w szeregach słowackich zamieszanie 
Jest on przebojowcem. Dobrze wy­
puszczony, może sam strzelać bramki, 
gorzej natomiast z samodzielnym ini­
cjowaniem kombinacyjnej akcji. Piłki 
pc-dawane przez Cebulę, są przeważ­
nie zbyt ostre i niezawsze dokładne

Reprezentacja Słowacji: Benedikoric, 
Stankocic, Danko, Marko, Malatyruky, 
Białek, Klimek, Ar рал. Jolek, Ctrbalb 

Reiman, RiedL

Polska Północna: od lewej: JaMońsH, 
Brom, Kazimicrczak, Bobula, Barwiński, 
Hogendorf, Flanek, Wapiennik II, Cebw 

la. Gracz, Cieślik.

szych lepszych zespołów klubowych, ło ze strony Słowaków przekroczenia, 
jak Cracovia, Wisła czy Wartal | nie miał on prawa wstrzymywać peł-

cia piłek na flankę, czy to ze środka 
napadu, czy pomocy. Jeśli zdarzają 
się, to przeważnie w formie „balo­
nów' wysokich i niecelnych. Wina 
jest więc po obu stronach.

Słowacy podobali nam się o tyle 
lepie) niż w Lodzi, że grali przez peł 
nych 90 m nut Byli od naszych szyb 
si, górowali grą głową, lepiej starto­
wali, lepiej się ustawiali i wiedz.eli, 
kiedy i jak wychodzićl Podania ich 
były rzeczywiście podaniami, a nie 
waleniem Posiadają i wyraźny sy- i Obyjwaj bramkarze grali dobrze nej akcji, tymbardziej, że „kontuzja' 
stem Posiadają szeteg walorów, któ- ...... . . . . ...... ..... _ „j.

, re powitalibyśmy z zadowoleniem u 
DAWNIEJ BYŁO INACZEJ naszycb zespołów, toteż chcielibyśmy 
O Cieśliku słyszeliśmy wiele i to widzieć tego „gieroja”, który wykon 

przeważnie — dobrego. Ze Słowacją cypował że pokonanie ich nie przed 
nic należał on do najsłabszych, ale., stawiałoby większej trudności dla nastawiałoby większej trudności dla na

Ten by nam się przydał!
Feliks Starości к gwiazda piłkarska emigracji

Z obrońców lepszy był może Strbak nie była tak ciężka z chwilą, gdy 
Dobrze prezentował się środkowy po- Cieślik po kilku minutach hasał w 
mocuik Marko W ataku na wyrót- najlepsze po boisku, 
menie zasłużyli obydwaj skrzydłowi,! 
którzy umieją nie tylko uciec, prze-' 
prowadzić piłkę, ale i strzelić

| W napadzie mózgiem był Kl mek 
na lewym łątzniku, aczkolwiek kiero 
wnictwo słowackie miało zastrzeże­
nia, że był zbyt powolny. Bielek zdo 
byl bramkę ze strzału, jakiego nie wi­
dzi się często Malatynsky tym razem 
nytiej wpadał w oko.

Czy zobaczymy go wśród 
Szkotów?

(Od własnego
Londyn, w maju.

korespondenta)
cji w celach demobilizacyjnych. Dowie-

W UBIEGŁYM roku drużyna pił- dzieli się o tym kierownicy Szkockiego 
karska oddziałów stacjonujących klubu „Third Lanark“ i wykorzystując

warszawskiej Legii z okresu jej naj­
większej świetności, tj. z czasów kiedy 
w trójce środkowej figurowały trzy po­
pularne nazwiska: Nawrot — Łańko — 
Ciszewski.

. i Wśród żołnierzy będących w Szkocji
(MJ6 : ZW* WImocг' one, e en»ywT zdołano «kompletować dotkonały zespół, 
(M). zastosować grę do jakiej są przy któr} Igrał ,ię !ljbkO) osiłgnę| pierw. 
Bwyczajent Nie miel śmy naturalni. ^,orxfdn, fornię „równo pod Włgiędem 
na my i ca owitego nawrolu do daw technicznym, jak i kondycyjnym — ba, 
n«j metody, kiedy to środkowy pomoc ryrHo zdołał .obie przyswoić etyl gry 
nik raczej podpierał napad, niż włas- ! 
ną obronę. Chodź ło przede wszyst- I 
k m o zwolnienie obrońców z obo­
wiązku pilnowania nieprzyjacielskich ka"wy7obUi“ię’na“g«ćz7na*mi*arjpi7- 

T e i powierzenie funkcji tej bocz wszej ligi zawodowej. Nic więc dziwne.

w Szkocji miała ustaloną markę nie tył-
ko wśród Polaków. Trenował ją „stary“ i się do niego s propozycją wstąpienia do 
rutyniarz — Józek Nawrot, napastnik ' ich klubu.

obecność Starościka w Szkocji zwrócili

Starościkowi podsunięto do podpisu 
gotowy kontrakt, lecz Polak nie miał 
jednak zwolnienia z „Wolves“. Ustało-

według najlepszych wzorów szkockich.
Obrońca Ból, pomocnik Olsza i na­

pastnicy Alszer, Starościk czy Prychcr-

nym pomocn'kom.
Płk Reyman przychylając się zasad­

niczo do naszej tezy zdecydował się 
Jednak na wydanie odpowiedniego za­
rządzeni w Warszawie dopiero po 
przerwie i wydaje nam się, że popra­
wa gdy chodzi o konsolidację defen­
sywy była widoczna

DWAJ Z OBRONY
Barwiński, którego występu ocze­

kiwaliśmy z wielkim zainteresowa­
li em, gubiąc się całkowicie przed 
przerwą, nabrał wyrazu w drugiej czę­
ści. Należy bowiem stwierdzić, że po­
jedynki jakie przegrywał stale z Dan­
kiem wyn kały nietylko w większej 
chyżości skrzydłowego słowackiego 
ale i fałszywego ustawiania się pol­
skiego obrońcy. Staczał on wdj.znie 
Wewnętrzną walkę, czy aby ważyć się 
na Jeszcze dalsze podsunięcie się do 
przodu i pod linię autową, czy też 
asekurować przeewnego łącznika. Z 
tej rozterki wynikało rozwiązanie 
najgorsze. Barwiński ustawiał się ta!> 
te nie m‘ał szansy na skuteczną inte- 
wenoję ani w jednym ani w drug-m 
wypadku Po przerwie kiedy Jabłoń 
•ki I przejął na siebie opiekę nad 
•krzydłowym, Barwiński czuł się jut 
znacznie lepiej i zdołał w pewnej ezę 
żel naprawić złe wrażenie. Mamy do 
niego jednak jeszcze inną pretensję.

| go, że na sukcesy nie trzeba było długo 
czekać. Drużyna występująca pod firmą 
„Polish Army XI“ („XI“ znaesy „team“ 
lub „jedenastka“) rozgromiła dwa zna­
ne kluby szkockie (Dundee i Ayr Uni­
ted), wygrała również podczas tournée 
po Francji z „Racing Club“ Len« w sto­
sunku 5:2.

Dzisiaj Już po tym zespole pozostało 
tylko wspomnienie. Kilku graczy poszło 
do klubów angielskich lub szkockich, 
dwóch pojechało do Północnej Francji, 
paru zapisało się na repatriację.

Największą karierę zrobił z nich nie-
bo­
rne-

wątpliwie Feliks Starościk, którejś 
wiem soboty podpatrzył go słynny 
nager przypuszczalnego mistrza Anglii 
„Wolverhampton Wanderers“ — Ted 
Vizard. Starościk, grający wówczas na 
prawym łączniku w meczu dwóch ze­
społów wojskowych do tego stopnia 
wpadł w oko Vizard‘owl, lc z miejscu 
podpisał z nim kontrakt. Narazić był to 
kontrakt na grę jako amator. Debiut 
'tarościka w barwach leadera tabeli I 
t;i udał się znakomicie. W meczu to- 
irzyskim z „Leeds Unitcd“ Starościk 

trzelił dla barw „Wolves“ dwie bram- 
-.i « czterech (wynik brzmiał 4:3 dla 
.Wolvers), a gra jego spotkała się a O- 
gólnym uznaniem.

Obecnie następuje nowy okres 
kariery sportowej Starościka. Przed ty­
godniem udał się on a Anglii do Szko-

dla

Z przebiegu gry wystarczy zanoto- 
I wać, te zaczęliśmy b. obiecująco W 
' 12-ej min Gracz skierował piłkę gło­

wą do Hogendorfa, ten oddał ią dale­
kim lukiem na lewą stronę, bramkars 

, wybiegł, wdał się w walkę i w rezul­
tacie Cebula został sam przy piłce, 
którą ulokował w siatce W okresie 
tym prowadzimy szereć ataków W 
14 ej min bramkarz Reinman po zde­
rzeniu się z Hogendorfem schodzi 5 
miejsce zajmuje Antoś.

W 16-ei niegroźnie wyglądający a» 
tak Słowaków przynosi wyrównanie, 
gdy Bielak te znacznej odległości 
przejmuje troleyem piłkę 1 kieruje ją 
długim lukiem precyzyjnie pod samą 
poprzeczkę, co publiczność kwituje o- 
biektywnie oklaskami.

Zmienne akcje nie przynoszą rezul­
tatu, dopiero w 24-ej min Gracz Je* 
dzie niemal z połowy boiska, mija 
wszystkich i...- zdobywa znów prowa­
dzenie dla Polski. Słowacy mają wię 
cej z gry, zdobywają tylko rogi, a nie 
bezpieczny strzał Malatynsky ego bro 
ni... słupek.

W 44-ej min Cebula podaję dale­
kim przerzutem piłkę do Cieślika, u- 
stawionego z przodu Cieślik nie pil­
nowany ucieka i strzela ostro. Jest 
3:1.

) Po przerwie miejsce Broma zajmuje 
odejście. Żegnamy więc prezesa, życząc Jurowicz. Notujemy szereg ładnych 
mu sukcesów prganizaeyjnych na umiło- a({o;i poisk; ( jug w 3-e; m. po ładnej 
wanym odcinku pracy. F. S. kombinacji Cieślik ostro strzela, piłka

zdaniem naszym, przeszła, obwodem 
linię i poprzez Ijramkarza odbiła się 
od wewnętrznej strony, skąd wysko­
czyła na pole.

W 13-ej min. Arpas ucieka i strze­
la, Jurowicz puszcza piłkę, która by­
ła, zdaje się. do obrony. S.czal teB 
ustala wynik dnia na 3:2 Dalsze wy­
siłki przy zwiększa ącej się w ostat­
niej fazie inicjatywie słowackiej, nie 
dają rezultatu. Na 7 min. przed koń­
cem Baran zmienia Gracza, bez wi­
docznego efektu.

T. Maliszewski
—--------------------- —■?

TEN TRZECI
Zawody prowadził b dobrze p. Ro­

manowski Słowacy mieli do niego

no więc, że o ile będzie on zwolniony 
z klubu angielskiego — podpisze kon­
trakt a „Third Lanark“. _________ ______ _

Ale dowiadujemy się jednocześnie, śe ie za|rzyma| jj,, jeden obiecujący
„Third Lanark“ planuje wyjazd na 
tournée do Polski tego latu.

Starościak mógłby więc wykorzystać 
to w ten sposób, że przyjechałby wraz 
z klubem szkockim do Polski, zagrałby 
kilka meczów podczas tournee i został­
by już w kraju.

Najbliższe tygodnie rozstrzygnę więc o 
losie tego utalentowanego piłkarza.

K. Dębski.

atak z powodu rzekomego spalonego. 
My mamy taką samą pretensję, ale , 
pod adresem sędziego bocznego, p. j 
Łazarewicza, który sygnalizował offsi ] 
de, z którego nie było nawet naj­
mniejszego śladu. Widownia i kilku 
krytyków wzięło p. Romanowskiemu 
za złe, że nie przerwał gry, gdy Cie­
ślik leżał na ziemi. Postąpił w myśl 
przepisów, gdyż z chwilą, gdy nie by- 1

• 1

Szczecin czeka na kolarzy 
Wywiad z prezesem PZTK, dyr. Gołębiowskim 
STOJĄCY cięgle pod znakiem' zapy- szefa Wydziału WF, mamy w Szczecinie

tania pierwszy przedolimpijski obóz zagwarantowane kwatery i doskonałe 
kolarski w Szczecinie — jak się ostatnio wyżywienie wraz z półlitrem mlexa 
dowiadujemy—dojdzie do skutku. Wia- dziennie. Dom, w którym będą mieszkać 
domości tej udzielił nam Prezes Polskie- kolarze, znajduje się wśród pięknych la­
go Zw. Kolarskiego, dyr. Gołębiowski, ( »ów, w odległości 200—250 m od toru, 
którego przypadkowo złapaliśmy na lot- Gospodarzem tego budynku jest dowód- 
nisku, właśnie w chwili, gdy przyleciał ca stacjonującej tam jednostki wojsko- 
ze Szczecina. I *eJ, maj°r T- ł’lóro> wykazujący wiele

— Załatwiałem i omawiałem ostatnie serdecznego zainteresowania sportem, 
sprawy — mówi dyr. Gołębiowski - -1 — Gimnastykę prowadzić będzie in-
przed olimpijskim obozem. Warunki spektor Wachałowski, który wraz z le- 
wydają mi się wymarzone. Dzięki nie- karzem, opiekować się 
zwykłej uprzejmości i wielkiemu senty­
mentowi do kolarstwa i kolarzy płk. 
Stanisława Steczkowskiego dyr. Okr, U. 
WF i PW oraz magistra Chyblńskiego ;

I

będzie naszymi

się obóz, gdyż 
termin opiewał

Wielki zjazd 
turystyczny 
kolarzy w Szczecinie

I Zarząd Pol. Zw. Kolarskiego organi­
zuje w dniach 28 — 29 VI. b. r. wielki 
turystyczny zjazd kolarski do Szczecina, 
pod hasłem: „500 km wybrzeża mor­
skiego Bałtyku 1 Odra i Nysa — to na­
sze ostateczne i jedyne granice na zacho­
dzie“.

W zjaździe wezmę udział turyści 
wszystkich klubów zrzeszonych w PZK, 
jak również i goście deklarujący swój 

I udział za pośrednictwem Okręgowych 
Związków Kolarskich.

Wielka ta impreza sportowa wzbudzi- 
)ła wśród kolan; duże zainteresowanie.

zawodnikami.
— Kiedy rozpoczyna 

zdaje mi się pierwszy 
na 11 maja.

— Istotnie ten terińin nas obowiązy­
wał. Sprawę jednak skomplikowało od­
wołanie świąt 3 i 9 maja, kiedy to mia­
ły się rozegrać różne wyścigi kolarskie. 
Przełożenie tych wyścigów spowodowa­
ło zmianę terminu obozu, który zacznie 
się nieodwołalnie 18 maja.

— Czy Szczecin interesuje się obo­
zem?

— Panie inżynierze — odpowiada we­
soło prezes Gołębiowski. — Szczecin tak 
interesuje się kolarstwem, jak Warsza­
wa za czasów rozkwitu Dynasów. Bez 
przesady zapewniam pana, że obóz ko­
larski jest omal że nie powszechnym te­
matem rozmów szczecinian. Zresztą jest 
tim dużo warszawiaków, którzy dopyta­
ją się o różnych znanych i popularnych 
kolarzy, myśląc już, jak im umilić po­
byt w mieście.

Samochód „Lotu“ sygnalizuje swoje

KCZZ szykuje się na 
przyjęcie Francuzów

Pamiętna wyprawa zeszłoroczna pol­
skich piłkarzy do Francji, zakończona 
niezbyt fortunnym powrotem, była za­
początkowaniem kontaktów sportowych 
między związkami zawodowymi obu 
krajów. '

W tym roku Francuzi przyjeżdżają do 
Polski. Rozegrają u nas trzy mecze: 25 
maja w Warszawie s reprezentacją 
Związkowych Klubów Sportowych, 26 
maja w Łodzi z reprezentacją „Włóknia­
rzy“ i 31 maja w Krakowie z Garbarnią.y“ i 31 maja w Krakowie z barliarnia. uł, . • •Referat sportowy KCZZ stara się о МЮЗвППу fumie|

solidne przygotowanie kandydatów do . . . , •
reprezentacji. Od 19 maja odbędzie się HOłCeja HO lToW • v
w Warszawie obóz pod kierownictwem 
prof. Ciszewskiego.
Wyznaczeni zostali następujący gracze: 
z Garbarni — Jakubik, Tyranoweki, La- 
siewicz, Nowak, Ignaczak; z Rymera: 
Morawiec, Franke, Laska; z KKS Po­
znań: Wojciechowski, Anioła, Białas, 
Preja, Tarka, Matuszczak; i RKS Szom­
bierki: Wójcicki, Fuchs; z ZZK Łódź: 
Koczewski, Korporowirz; z Rado miska: 
Malaczewski, Kopeć, Czachor; s ZZK 
Katowice: Bożek; z ZZK Wałbrzych: 
Soja; i Polonii Piekary — Siwy.

Ostateczny skład ustali trójca wice­
prezesów PZPN-u Glinka, Bergtał, Wil­
czyński. (aj

POZNAŃ. (Tel. wl). W ub. niedzie­
lę rozegrano w Poznaniu wiosenny 
turniej hokeja na trawie z udziałem 
mistrza Polski Lechii, KKS Gniezno, 
Yictorii Września i organizatorów KS 
Czarnych z Poznania.

Turniej zakończył. się ponownym 
zwycięstwem Czarnych, którzy w 
snotk-niu finałowvm n-konali pewnie 
KKS Gn’ezno 3:0 (2:0).

Lechia. która przy licznie zgroma­
dzone) widowni sprawiła w spotkaniu 
z KKS-em przykrą niespodziankę, u* 
legając kolejarzom 2:0, w meczu c 
trzecie miejsce zwyciężyła Yictorią 

i S;1 (0:1).
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Mistrzostwa 
pięściarskie 
Gniezna

Jerig Korycki

Norwegowie też mają kłopot Kronika motocyklisty
Staraniem SKS Stella odbyły się w 

Gnieźnie indywidualne mistrzostwa bokser­
skie miasta, które zgromadziły około 50 
zawodników.

W czasie walk ukazało się parę nowych 
talentów, które mogę w przyszłości stać 
się klasowymi bokserami. Wyróżnili się 
Graczyk w piórkowej, Smigorskl I Sa­
dzisz.

Walki finałowe stały na dobrym pozio­
mie.

Należy nadmienić, że POZB ufundował 
nagrodę dla najlepszego zawodnika, któ- 
rę jednogłośną opinią komisji 
Smlgorskl bezwzględnie najlepszy 
turnieju.

Bardzo dobrze wypad! także
okręgu poznańskiego Sadzisz demonstru­
jąc Isdną pracę nóg I wszechstronność.

Poza tym nagrodę za walki tal: zdobył 
plórkowiec — Graczyk, zawodnik utalento­
wany I rokujący wielkie nadzieje na przy­
szłość.

zdobył 
bokser

mistrz

Wyniki techniczne finałów:
Papierowa: pp nieciekawej walce Ro_ 

fiński I (St) wygrał niezbyt zasłużenie na 
punkty z Kolskim II (KKS), — musza: Bu­
dzyński I (St.) wygrał zasłużenie z „dziko" 
walczącym Nachowlaklem (St ), — kogucia: 
Domagalski II (St.) wygra! na punkty z 
Kwaśniewskim (St.), — piórkowa: w naj­
bardziej zażartej I najpiękniejszej walce 
dnia Graczyk (St.) uległ minimalnie na 
punkty Budzyńskiemu II (St.), — lekka: 
Smlgorskl (St.) oszczędzając wyraźnie 
swego przecIwnHra śwlerczyńsklego (St.) 
wygrał z nim wysoko na punkty demon­
strując doskonałe walory techniczne, — 
półśradnla: Bldzlńskl uległ zasłużenie na 
punkty dysponującemu silnym ciosem 
Bielawskiemu (St.), — średnia: Wesołow­
ski (St.) wygrał bardzo wysoko na punkty 
1 Czarneckim (KKS), —półciężka: po wal­
ce stojącej na wysokim poziomie Sadzisz 
(St.) wygrał na punkty z Przyborsklm (St.) 
dętka: Pawłowski (St.) wygra, przez t.ko. 
w 2 r. z Zakosem (St).

Wałbrzych chce 
autonomii

Na ostatnim zebraniu Zarządu 
PZPN obecny był delegat Podokręgu 
Wałbrzych wiceprez Sicher, który 
zreferował postulat uchwalony w tym 
podokręgu a zmierzający do otrzy­
mania autonomii i oderwania się od 
Wrocławia. Wobec ustawicznych nie­
snasek, jakie panują między okręgiem 
i podokręgiem wydaje się, że przy­
znanie autonomii będzie najlepszym 
wyjściem tym bardziej, że Wałbrzych 
ma pod sobą ok. 70 klubów.

Co mówi sekretarz N. Z. P. N
• (Korespondencja własna)

COslo w kwietniu trowy wzrost i szybkość, jego wady— 
O Norwedzy myślą o meczu pił- prasa zarzuca mu małą inteligencję, 
karskim z Polską, jak oceniają własne 

szanse i jakie mają trudności przy 
ułożeniu składu reprezentacji?

Oto pytania, z którymi zwróciłem się 
do Sekretarza Generalnego Norwes­
kiego Związku Piłki Nożnej p. Harry 
lwersena.

— Meczu z Polską nie lekceważy­
my. Wiemy, że macie dobrą markę 
w światowym piłkarstwie i obecny 
wynik drużyD polskich, a przede 
wszystkim wyniki „Torpedo" i „Kam- 
raterny” w Polsce oraz jednej z dru­
żyn w Anglii wskazują, że futbol pol­
ski nie odczuwa skutków wojny (sia- j 
bo nie — przyp. Red.), czego niestety 
o nas n>e można powiedzieć.
- Nasza reprezentacja przed woj- . '~'t- jeśt”obeMy’

ną opierała się na starych, rutynowa-. Norwegii Klub Sportowy

jednak moim zdaniem ten zarzut nie 
jest słuszny. Obecnie Blom jest w do­
brej formie.

— Obrona. Tu nie mogę wskazać 
żadnego nazwiska. Jest to najsłabszy 
punkt naszej jedenastki. Dopiero po 
meczach w czerwcu weźmiemy dwóch 
najlepszych.

— W pomocy do reprezentacyjnej 
, koszulki kandydują Larum „Larvik", 

Swendsen „Sanderfiord”, Boye-Carl- 
sen „Lyn”.

W ataku najprawdopodobniej ujrzy- ’ 
my Thoresena „Larvik”, Kvamtnena 
„Viking”,Brynildsena „A. K. Fridrik- J 
stadt", Sweinsona „Lyn” i Osnesa 

I ,Lyn". Jak więc widać trzonem na-

nych zawodnikach. Niestety nikt nie 
może być wiecznie młody. Stara gwar 
dia odeszła, tylko jeden Kvammen 
jeszcze nadaje się do reprezentacji. 
Gorzej, bo młodzi są dziś o klasę gor­
si! Gdyby tak przprowadzić wyima­
ginowany mecz tej reprezentacji, któ­
ra na Olimpiadzie w Berlinie pobiła 
Polskę i tej, którą rozporządzamy o- 
becnie, to wynik byłbytchyba dwucy- 
frowyl

— Dla drużyny polskiej poczyniliś­
my wszelkie ułatwienia. Już obecnie 
zarezerwowane są pokoje w najele­
gantszym w Oslo hotelu, „Bristol”. 
Wysłaliśmy pismo do Poselstwa Na­
szego w Warszawie, aby sprawy wiz 
i in. ułatwień były załatwiane jak- 
najszybciej. Polacy przylecą samolo­
tem na dwa dni przed meczem i bę­
dą mogli trenować na Stadionie, aby 
się zapoznać z boiskiem. ,

— Kto będzie grał w reprezentacji 
Norwegii?

— Na bramkę mamy tylko jednego 
kandydata — to Blom z klubu „Lyn”j 
w Oslo. Jego atuty: prawie dwume-1

SPORT W KUTNU
Derby Kutna, ZZK „Ruch" OMTUR zakoń­

czyły się po nieciekawej grze zwycię­
stwem Kolejarzy 2:1 (2:1). Bramki strzelili: 
Majtczak I Mazurek II — dla „Ruchu", 
dla OMTUR — Gwardenckl.

Szklarska Poręba ma ambicje
Po motorzystach szermierze

H. Iwersen

wilibyśmy się, bo napewno dużo lu­
dzi odejdzie od kasy.

— Jak będzie na boisku, nie wiem, 
piłka jest okrągła. Wierzę jednak, że 
nasza repezentacja nie zrobi nam 
wstydu.

— Do zobaczenia na meczu — że­
gna nas Sekretarz Generalny Związ­
ku, pokazując przechowywany w zbio 
rach N. Z. P. N. puchar, jaki Norwe­
dzy dostali od Polaków na pamiątkę 
spotkania w mieście norweskim Fri- 
crichstadt w 1934 r. Spotkanie to wy 
grała wówczas Polska 4:3.

A jak będzie teraz?

BŁĘKITNY PAS GRUDZIĄDZA
Sekcja Motocyklowa KS Olimpia — 

Grudziądz organizuje w niedzielę wyś­
cig uliczny o „Błękitny Pas Grudziądza“, 
Impreza ta rozegrana zostanie w klasie 
II i zezwala na start zawodników posia­
dających licencję klasy I, II i III. Na 
starcie zobaczymy zawodników pomor­
skich i poznańskich z Wikaryjczykiem, 
Gburkiem, Boninem i Boćkiem na cze­
le. Spodziewany jest liczby udział śląza­
ków z uwagi na to, że wyniki uzyskane 
w wyścigu będą podstawą punktowania 
do wyższej klasy licencji.

DWULECIE RADOMIAKA
KS Radotniak z okazji dwulecia ist­

nienia organizuje 25 maja b. r. święto 
klubowe, na program którego złoży się 
Ogólnopolski Zjazd Motocyklowy do 
Radomia, zawody kolarskie, wyścigi mo­
tocyklowe na żużlu z udziałem klubów

Trójmecz na żużlu
zobaczymy w niedzielę w Warszawie

„Lyn' z 
j Oslo. Daje on aż 4 zawodników do 
reprezentacji, a prawdopodobnie i w 
obronie zobaczymy członków tego klu 
bu Aksela Andersena i Alfa Olafsena.!

— Nasza reprezentacja jest młoda,'
wierzę, że zagra ambitnie, atutami na sportu tego, czeka nowa atrakcja, 
szymi są szybkość i dobra kondycja WKS Legia sprowadza do Warszawy 
fizyczna. Wadami, bo i o tym muszę Unię Poznańską, która wystawia 
mówić — stary system gry, brak zgra swych najlepszych żużlistów: Czernia- 
nia,t no i brak rutyny. • ka, Olejniczaka i Kaźmierczaka. Na

— Na mecz wybiera się przeszło ' trzeciego partnera zaproszono K. M. 
60.000 ludzi. Już obecnie przycho- Grochów z Warszawy.

I dzą z całej Norwegii zamówienia na W barwach Legii startować będzie 
bilety. Gdyby stadion mógł pomieścić Adam i Tadeusz PotajaUo, młodziutki,’

z Gliwic, który ostatnio opuścił PKS 
i przeniósł się do Legii warszaw­
skiej.

Bieg zaliczono do trójmeczu, podzie 
łono na cztery klasy do 140 ccm, 250 
ccm, 350 ccm i ponad 350 ccm.

Poza biegami programowymi zorga­
nizowane zostaną biegi indywidualne, 
w których udział mogą wziąć wszyscy 
motocykliści, posiadający licencję 
„Ż”. Ogółem zobaczymy czternaście 
biegów. Początek meczu o godz. 

większą ilość widzów, toteż nie mart1 Trukan i prawdopodobnie Markowski 16-tej.

Jeszcze nie przebrzmiały echa wiel 
kich zawodów motorowych po uli­
cach Warszawy, a już miłośników

warszawskich PKM W-wa, KS OMTUR 
Okęcie, WKS Legia Warszawa i KS Ra- 
domiak.

Ponadto w godzinach wieczornych ro­
zegrany zostanie mecz bokserski między 
Zrywem z Łodzi a KS Radomiakiem.

W poniedziałek, 26 maja: gry sporto­
we na Stadionie oraz mecz piłki nożnej 
Polonia Warszawa — KS Radomiak.

ZARZĄD PZM
Na ostatnim zebraniu plenarnym 

PZM-u Zarząd ukonstytuował się nastę­
pująco: Prezes mgr. Docha, wiceprezea 
sportowy Kossowski, administracyjny — 
mjr. Krupiński, sekretarz Karpała, kapi­
tan sportowy — kpt. Klimkowski, kapi­
tan turystyczny — Staworzyński, skarb­
nik — Lewandowski, gospodarz —Mar­
ciniak, zastępca gospodarza — Grabow­
ski, referent dla spraw technicznych —> 
int. Sokołowski, radca prawny — adw. 
Perzyński, referent prasowy — red. 
Przybylski, członkowie zarządu: mee. 
Pietruszko, Kacperski i Koyalski.

Sekretariat Polskiego Związku Moto­
cyklowego mieści się obecnie przy uli­
cy Koszykowej 54 m. 10 i ezynny jest 
codziennie od godz. 9—11 i od 16—18.

NOWE WŁADZE POZM
W ubiegłą sobotę odbyło się Walne 

zebranie Okręgowego Związku Motocy­
klowego w Poznaniu, na którym wybra­
no nowy Zarząd, którego skład przed­
stawia się następująco: prezes—Kamiń­
ski, I wiceprezes — Paczkowski Sob., II 
wiceprezes — Tyrała, sekretarz —Bart­
kowiak, kapitan sportowy — Mocsyńskl, 
turystyczny — Górecki, referent praso­
wy — red. Paczkowski Tad., członkowie: 
Cynka i Stanek. Przewodniczący korni- 
sji rewizyjnej — Frankiewicz, przewod­
niczący kom. dyscyplinarnej — adw. Łu­
czyński Witold.

Wczasowicze którzy tłumni» zjechali do 
izklarsklej Poręby mieli sposobność oglę- 
dani» sręciność I sprawność uczestników 
„Gykhany" zorganizowanej w ramach 
l-age Wiosennego Zjazdu Motocyklowego 
uraędzonego w dniach 3 I 4 maja rb. 
przez Dyrekcję Państwowego Uzdrowiska 
W Szklarskiej Porębie I KS „Zapłon" Je­
lenie Góra.

W Zjośdzle Motocyklowym wzięło udział 
•7 motocyklistów z rozmaitych stron Pol­
ski no motorach od 20* — 500 ccm.

Po „Oykhanle" odbyła się emocjonu. 
jęca pogoń sa lisem.

ZJAZD MOTOCYKLOWY: s) Sajewskl I Ko­
złowski RS „Zapłon" Jelenia Góra na 
moL Zundapp JM ccm. km 2241, 2) Andrze 
jewskl 
N.S.U.
ward
N.S.U.

L.K.M. Leszno mot. N.S.U. 250 ccm., 
mln. Il,S jako myśliwy: laśkle- 

„Zapłon" lelonla Góra

C.T.C. I M. Częstochowa na mot. 
500 ccm. km 428, 5) Kozłowski td- 
C.T.C. I M. Częstochowa na mot. 
10# ccm. km <28.

„GYMKHANA": 1) Cybulski Wojciech KS 
„Zapłon" Jol. Góra na mot. Zundapp 
>00 ccm. punkt, karnych 21,1, 2) Przeobra- 
lyńskl Ryszard niostow. mot. D.K.W. 
SS* cent, punkt, karnych 11,8, l) Rusak Jan 
KS „Zapłon" Jelenia Góra mot. D.K.W. 
1*# ccm., punkt, karnych St.

POGOŃ ZA LISEM: 1) Walenclak Florian

jako lis 
czas: 2 
wici Czesław KB 
mot. Viktoria 200 ccm., czas: 1 min. 11,1 s.

2 Jaśkiewicz Czesław Jako lis, KS „Za­
płon" mot. Viktoria 200 ccm., czas: 1mln. 
SI s.; jako myśliwy: Brzeziński Edmund KS 
„Zapłon" Jelenia Góra mol. Viktoria 
200 ccm., czas: 1 min. M s.

3) Brzeziński Edmund jako lis, KS „Za­
płon" mot. Viktoria 200 ccm., czas: >* *.; 
jako myśliwy: ^leszczyński Andrzej, czas: 
2 min. IS,I s.

★
TURNIEJ SZERMIERCZY

W dniu 17 maja br. odbędzie zlę w 
Szklarskiej Porębie TURNIEJ SZERMIERCZY. 
W spotkaniach na szablo zmierzę się naj­
wybitniejsi szabliści polskiej grupy olim­
pijskiej, jak; mjr. Szemptińlkl I por. Hu­
czek z Warszawy, Soblk, 
Franz I mjr. Dobrowolski 
I Banaś z Lodzi.

Zapowiedziany turniej 
zainteresowanie wśród i 
nogo sportu szormlorczego.

Czy Dzwonkowski podtrzyma
wielkich długodystansowców

Dzwonkowski ma dopiero 23 lata 
(dokładnie skończy je w lipcu) jest 
więc jeszcze bardzo młody i ma wiel­
kie szanse rozwoju.

Pesymiści co prawda odpowiedzą 
„Kusy" gdy miał 23 lata byf już wiel­
kim biegaczem, ocierającym się o gra­
nicę 15 minut na 5000 m, a 23-ietni 
Czech Zatopek biegał 5000 m w roku 
ubiegłym 14:25,6. Dodamy tu jeszcze, 
że Hägg mając te lata był rekordzistą 
światowym

A jednak przykłady fenomenalnych 
biegaczy nie zmniejszają naszej wiary 
w Dzwonkowskiego.

Trudno jest w tej chwili określić 
szczytowe wyniki jakie osiągnie 
Dzwonkowski w swej karierze, ale 
jesteśmy przekonani, że wśród pol­
skich wyników długodystansowych re­
zultaty Dzwonkowskiego znajdą się 
w czołowiej grupie.

Na czym opieramy swe przypuszcze­
nia?

Dzwonkowski biega niedawno. W 
roku 1945 miał najlepszy wynik na

tradycje
O Biegu Narodowym jeden z 
działaczy stołecznych zwrócił się 
Dzwonkowskiego z propozycją

!P

I do 
przeniesienia się do Warszawy 

j — Czy zasadzacie las w Warszawie? 
odpowiedział Dzwonkowski.

Ponieważ B O.S. nie przewiduje za­
lesienia stolicy, chociaż jej n>ie odbu­
dowuje, Dzwonkowski pozostanie we 
Włocławku, gdzie będzie biegał po 
lasach.

Biegi leśne są błogosławieństwem 
dla długodystansowców. Finowie tre­
nowali i trenują po lasach, przebiega­
ją prawie codziennie około 10 km w 
tempie 5 min kilometr. Tym biegom 
zawdzięczają w wielkiej 
fenomenalne wyniki.

— Czy Dzwonkowski 
nym następcą wielkich 
przedwojennych Biegów 
i rywalem Szwedów i Finów wywią­
zała się gorąca dyskusja między ocze­
kującymi na szczegółowe wyniki, gdy 
komisja sędziowska ślęczała nad obli­
czaniem.

mierze swe

będzie god- 
zwycięzców 

Narodowych

KS Lewant z Lubartowa
najstarszym klubem Lubelszczyzny

Zaczyk, Wójcik, 
za śląska, Foki

budil wielki, 
miłośników plęk-

LUBLIN, 15.5 (Tel. wł.). Mło­
dy i wszechstronny lekkoatleta 
zamojski Skwarek uzyskał w sko­
ku w dal 6,62 m.

Kto będzie 
mistrzem Ici. A 
w Częstochowie

do-

Re- 
roze

Krakowscy 
bokserzy 
wygrali 
w J. Górze

WROCŁAW, 15.5. (tel. wł.). 
prezentacyjna drużyna Krakowa
grała we wtorek mecz bokserski w 
Jeleniej Górze z reprezentacją miasta. 
Zawody zakończyły się niespodziewa 
nym, a zasłużonym zwycięstwem go­
spodarzy w stosunku 11:5. Wyniki 
poszczególnych walk: W muszej Plu- 
rkata wygrał przez poddanie się 
Szczerbi wskigeo w drugiej rundzie, 
w koguciej Michalak I zwyciężył na 
punkty Lwctt/ckiego, w piórkowej 
Miś przegrtł do Gromali, w lekkiej 
Dominiak pokimał Szczerbowskiego 
I! w pólśrednie Kwiatkowski wy- 
punktcw-śl Matulę, w średniej Sicher 
zwyciężył Bibułę, w półciężkiej Be- 
kier j rzegrał do Fieniążka, w cięż­
kiej Branicki zremisował z Kolutem.

Rozgrywki Częstochowskiej A-klasy 
biegają końca. Pozostała już tylko jedna 
tura. Zadecyduje ona o tytule* mistrza 
I o drugim kandydacie do spadku, CKS 
utrzymał wprawdzie pozycję lidera, lecz 
stracił o Jeden punkt więcej do Vlctorll, 
która depcze CKS.owi po piętach. Emocję 
rywalizacji tych dwu czołowych drużyn 
wzmaga fakt, że o mistrzostwo zadecydu­
je właśnie spotkanie CKS — Victoria.

Spadkiem zagrożone są obok WKS Wie­
luń — Kolejowy I Czarni Radomsko. I tu­
taj rozgrywka nastąpi bezpośrednio po­
między dwoma kandydatami, ponieważ 
Jednak spotkanie odbędzie się w Radom­
sku, wydaje się. Iż Czarni zdołają wyjść 
z niego zwycięsko.

Ostatnie mecze mistrzowskie przyniosły 
rezultaty; CKS — Kolejowy 4:1 (3:1), bram­
ki strzelili Bojanek 2, Wójcik I Heine dla 
CKS-u, a Kaczmarek dla Kolejowego. Czar­
ni Radomsko — Stradom 1:0 (0:0), bramkę 
zdobył obrońca Krotlińskl strzałem z 40-tu 
metrów. Victoria — WKS Wieluń 1:0 (1:0) 
bramkę strzelił Kuza, sympatyczna 
na wieluńska dochodzi ostatnio do 
lecz za późno, aby uchronić się

W związku z jubileuszem 25-lecia 
LOZPN okazało się, że najstarszym 
klubem Lubelszczyzny jest KS Lewart 
z Lubartowa istniejący od 24 lat. Le­
wart jest drużyną klasy A, która nie­
jednokrotnie zwyciężała drużyny lu­
belskie: Lubliniankę 5:3, Społem 5:1, 
Ognisko (Siedlce) 4:3 i 3:2, a w tym 
sezonie nie przegrała jeszcze żadnego 
meczu na własnym boisku. W liczą­
cym 6 i pół tys. ludności Lubartowie 
piłka nożna cieszy się dużym powo­
dzeniem i frekwencja na zawodach 
przekracza 1.000 osób.

W tym roku kilku obiecujących gra 
czy Lewartu odeszło do wojska, cle 

trzon drużyn stanowią w dalszym cią­
gu b-cia Szponar, b-cia Guz, Lisek, 
Belcarz, Zdunek i Zalewski II. Ostat- 

j nio atak Lewartu został zasilony 
przez pr. łącznika Rogowskiego (po­
przednio Cuiavia, Inowrocław).

Obok sekcji piłki nożnej Lewart 
prowadzi sekcję piłki ręcznej i lekko­
atletyczną. Z pomocą Pow. Urzędu 
WF i PW przystąpił klub lubartowski 
do budowy szatni i 100 m bieżni. No­
wy Zarząd Lewartu przedstawia się 
następująco: prezes — Rembieliński 
Jerzy, wiceprezes sport. — Filipiak 
Józef, wiceprezes adm. Rybicki Fran­
ciszek, sekr. — Oleksiuk Dominik, 
skarbnik — Kostrzewski Józef, człon­
kowie Zarządu: Jóźwiak, Lalka, Pie­
cka i Gieracz. Kierownikiem sekcji 
piłki nożnej jest Burka Tadeusz, pił­
ki ręcznej — Skubisz.

3000 m w granicahc 10 min. W roku 
zeszłym biegał 5000 m w 16:02. W tym 
roku możliwości Dzwonkowskiego obli 
czarny na 15,30 — 15,35. Czas ten nie 
jest znakomity, ale ma już swą war­
tość. Gdy przed wojną 23-letni Kar­
wowski osiągnął rezultaty w tych 
granicach zwrócono nań wielką uwa- 
gf W następnym roku miał Karwow­
ski już 8:36 na 3000 m (piąty czas w 
Polsce po Kusocińskim, Petkiewiczu, 
Nojim i Soldanie)

Za najlepszy wiek dla długodystan­
sowców uważany jest 28 — 30 lat. 
Do osiągnięcia tych lat jest więc 
Dzwonkowski daleki. Decyduje jed­
nak nie tylko osiągnięcie wieku, w 
którym posiada się największą wy­
trzymałość, decydują również lata 
treningu. Tu warto wymienić biega­
czy węgierskich.

Gdy w 1931 — 32 roku „Kusy” bił 
prawie o okrążenie reprezentantów 
Węgier nikt nie przypuszczał, iż po 
10 latach najlepsze wyniki Węgrów 
mało będą się różniły od rekordu 
Polski Kusocińskiego

Dzwonkowski jest skromny, praco­
wity, nie pali (Nojl palił „Damesy"), 
nie pije (nawet piwo odsuwa z nie­
chęcią). Chce osiągnąć dobre wyniki, 
chce pokazać tym wszystkim, którzy 
atakowali go po zeszłorocznym wy­
stępie w Oslo, że wyjazd jego nie 
był bezcelowy. Nauka jaką wtedy 
pobrał powinna wydać dobre re­
zultaty. S. S.

O „BŁĘKITNY PAS GRUDZIĄDZA"
W niedzielę 18 bm. odbędzie się w Gru­

dziądzu uliczny wyścig motocyklowy o 
„Błękitny pas Grudziądza" z udziałem 
motocyklistów z całej Polski.

Kwaśniewska 
w/ofi ślub

Rekordzistka Polski w rzucie oszcze­
pem, Marysia Kwaśniewska, nie dała ko­
szt najlepszemu polskiemu koszykarzo­
wi Maleszewskiemu. Po ślubie mającym 
się odbyć w najbliższych godzinach, 
Kwaśniewska nie zamierza już czynnie 
występować na boisku, poświęcając się 
pracy organizacyjnej.

Buhl lepszy
niż Rutkowski

W czasie trójmeczu, rozegranego w 
Inowrocławiu z udziałem lekkoatletów 
poznańskich i bydgoskich sensacyjnej 
porażki doznał sprinterski mistrz Pol­
ski, Rutkowski. Zwyciężył w biegu na 
100 m Buhl — 11,1 przed Grzanką—11,2 
i Rutkowskim — 113.

Hoffman osiągnął niezłe wyniki w 
oszczepie — 52,02, dysku — 36,58 i kuli 
— 12,77.

Młoda drużyna HKS-u w sztafecia 
4X100 w składzie Białkowski, Dąbrow­
ski, Grzanka, Buhl ustanowiła najlepszy 
powojenny wynik — 45,1.

Maciejewski wyróżnił się w dysku — 
35,70 i kuli 12,20; Nowak wygrał 1.500 
m — 4:28.

OMTUR
otwiera

druży- 
formy, 
przód

' spadkiem do klasy B. 
Tabela kształtuje się obecnie nastę-

pujęco:
Klub gier pkt. st.br.
1) CKS 9 13 29:16
2) Victoria 8 12 26:13
3) Stradom 8 8 14:18
4) Czarni 9 8 16:25
5) Kolejowy 9 6 17:23
6) WKS Wieluń 9 5 17:24

O.S.A. ZWYCIĘŻA W KOSZYKÓWCE
Dwudniowy kwalifikacyjny ogólno po­

morski turniej piłki koszykowej zakończył 
się zwycięstwem toruńskiej O.S.A.y która 
tym samym weszła do klasy A. W turnie­
ju brało udział 5 drużyn.

G.K.S. — POLONIA 3:0 (1:0). Rozegrano w 
niedzielę w Grudziądzu spotkanie piłkar­
skie między kandydatem do mistrza Po­
morza B.K.S. Polonia Bydgoszcz, a Grudz. 
KS. zakończył się niespodziewaną porażką 
drużyny bydgoskiej 3:0 (1:0). Bramki strze­
lili: Majewski 2, Brzeski 1.

Sędziował mjr. Walcuch z Torunia.
★

O MISTRZOSTWO KLASY B Wisła II Gru­
dziądz zremisowała z TUR-em I Grudz. 2:2.

★
W.M. KS. KATOWICE W GRUDZIĄDZU. 

20 maja G.K.S. Grudziądz gościć będzie 
piłkarskiego wicemistrza śląska W.M. K S.

i Katowice, rozgrywając towarzyskie spot- 
| kanie.

przystań
W związku z otwarciem przystani Wio­

ślarskiego Klubu sportowego OTMUR — 
Warszawa, Wydział Sportowy 
Stołecznego organizuje biegi na. przełajI 
w konkurencji kobiet. Juniorów, I senio­
rów na dystansie 1000 i 2000 m.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd klubu do 
dn 17 bm. od godz. 19 do 17-ej. W dniu 
zawodów od 9 do 10. Dla zwycięzców 
są liczne nagrody.

Po-

grają w piłkę nożną
Na terenie całej Polski rozpoczęły 

się walki pomiędzy piłkarzami — pra 
cownikami przemysłu papierniczego. 
Na starcie stanęły drużyny piłkar­
skie, papierników z następujących o- 
środków kraju: Śląsk Górny, Śląsk 
Dolny, Śląsk Dąbrowski, Łódź,
znań, Częstochowa i Warszawa. Wal­
ki prowadzone będą systemem olim­
pijskim. Wszystkie drużyny, biorące 
udział w rozgrywkach, zostały zgło­
szone wcześniej do P. Z. P. N. Walki 
trwać będą od 20 kwietnia poprzez 
całe lato. Zwycięzca w tym turnieju 
otrzyma puchar, ufundowany przez 
nacz. dyr. Centralnego Zarządu Prze 
mysłu Papierniczego w Łodzi.

Dolny Śląsk posiada 6 drużyn pił­
karskich, istniejących przy fabrykach 
papierniczych, które podległe są Je­
leniogórskim Zakładom Papierniczym. 
Wszystkie 6 drużyn weźmie u- 
dziaŁ (Z. J.).

dhurlióuna 
skacie 4.97 m

Notatnik 
lekkoatlety

Kondycyjny kurs trenerów w Olszty 
nie i udziałem 28 uczestników, za­
kończył się. Przyniósł on wiel* ko­
rzyści.

Trójmecz lekkoatletyczny Praga — 
Warszawa — Belgrad został odwoła­
ny. Czechosłowacy zaproponowali na 
tomiast, by Polska wzięła udział w 

OTMUR — j meczu Jugosławia — Czechosłowacja, 
Komitetu j który przekształciłby się w ten spo­

sób w trójmecz. PZLA nie ma za­
miaru uczestniczyć w meczu belgradz 
kim, natomiast poszedłby na koncep­
cję meczu Praga — Warszawa w 
dniach 9 i 10.8.

Mecz kobiecy Polska — Czecho­
słowacja odbędzie się 22.6. w Pozna­
niu. Polska ma mimo braku Walasie- 
wiczówny, szanse, gdyż w drużynie 
czeskiej brak będzie Bemowej, która 
oczekuje dziecka.

★ 
LIPSKI NA STARCIE

SIEDLCE (tel. wł.). W lekkoatle­
tycznych zawodach międzyszkolnych 
uzyskano następujące wyniki:

Bieg 100 m Lipski 11,2, skok w dal 
Lipski -6,36, w zwyż Kowalewski 1,65, 
2) Lipski 156.

★
MISTRZOSTWA WARSZAWY

W sobotę, 17 maja, o godz. 16 i w 
niedzielę 18 maja, o godz. 10 na stadio­
nie W. P. odbędę się lekkoatletyczne

Drużynowe mistrzostwa Grudziądza dały 
szereg dobrych wyników.

Panio; 100 m: 1) Gburkówna 13.2 s., 2) 
Polska 13.8 s„ skok w swyż; 1) Felska 
1.36 m, 2) Gburkówna 1.31 m. dysk: 1) Fel­
ska 26.22 m, 2) Staruszkiewiczówna 20 90 m. 
skok w dal; .1) Gburkówna 4 97 m (skok 
5 08 m przekroczony).

Panowie; 200 m: 1) Nowacki 24.3 s., 2) 
Mrozow 24.5 *., 1500 m: 1) Rutkowski
4.33.1 min., 2) Adamski 5.00.8 min., skok w 
swyż; 1) Wilkosz St. 1.61 m, 2) Wilkosz H. 
1.51 m, oszczep; 1) Wilkosz H. 31.62 m,

i

2) Kurkowskl H. 30.22 m, dysk; Haftowskl
2) Kurkowskl H. 29.86 m, kula; Wilkosz H. i mistrzostwa stolicy dla zawodników kli- 
9.35 m, 2) Zieliński J. 9.08 m. : sy B.

>
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POLACY NA DUBLINSKIM RINGU
DUBLIN. (Obc). wł.) — Narodowy 

Stadioa w Dublinie, gdzie odbywają się 
obeeaie mistrzostwa Europy w boksie, 
może pomieścić zaledwie 3.000 widzów. 
Jest to o wiele za mato na te, by móc 
dać możność oglądania spotkań wszyst­
kim sympatykom pięściaretwa samej na­
wet stolicy Irlandii. To też ■ielieaai 
aseaęśłiwcy, którym udało się zdobyć 
upragniony bilet, są świadkami formo­
wania się reprezentacji Europy na mecz 
a Ameryką.

Mistrzostwa, jak to się zwykle dzieje 
rozpoczęły się od przemówień oficjał- 
uyrh, po których nastąpiła defilada za- 
wodników. Przed zebranymi przeciągną) 
najbardziej barwny korowód zawodni­
ków, jaki kiedykolwiek widziano w Ir­
landii, przy dźwiękach swych narodo­
wych hymnów. Ogółem w mistrzostwach 
startuje 105 zawodników a 16 państw: 
Anglii. Belgii, Czechosłowacji, Danii, 
Finlandii, Francji, Holandii, Hiszpanii, 
Irlandii, Norwegii, Polski, Szkocji, Szwe 
cji, Turcji, Węgier i Wioch.

w walkach o tytuł mistrzów Europy 
\ • 

gry), a szczególnie Ill-cla r. tej walki 
wysunęły go na czoło stawki.

W ostatnim spotkaniu tej kategorii 
spotkała nas b. przykra niespodzian- 

; ka: Kolczyński przegrał swoje spot- 
' kanie a Francuzem Escudie przez k. 

o. w !-e) r.
Francuz ubiegłego dnia z trudem 

odniósł zwyoięstwo niezupełnie zre- ' 
setą zasłużone, nad Baelsem (Belgia), 
i nie wydawał etę zbyt groźnym prze 
ciwmkiem.

Waga kogacla — II runda: Dwyer 
(Szkocja) przegrał z Mendenem (Hisz 
parna) Szwed AhEn odniósł niezna­
czne zwycięstwo na punkty nad Ho- ! 
lendrem van den Meulenem Pogrom- > 
ca Grzywouza — Turek Halit prze- i 
grał z Sandersonem (Anglia). Anglik 
miał doskonałą lewą, która zapewniła 
mu zwycięstwo.

ANTK1EW1CZ ODPADA.»
Waga piórkową — 11 runda. Ma- 

guize (Irlandia) odniósł nieznaczne, 
lecz zasłużone zwycięstwo nad Taylo­
rem (Szkocja). Inan (Turcja) uległ na 
punkty van Dykowi (Belgia). Węgier 
Feher góruje zdecydowanie nad Hese 
lem (Holandia) i zmusza go w 11-ej r. 
do poddania się.

Antkiewicz (Polska) przegrał nie­
zbyt zasłużenie ze Szwedem Kreuge- 
rem.

...A PO ANTKIEWICZU-CHYCHŁA

«fzierî
le operuje lewą, której akcje wzmacnia 
prawym sierpem.

Walka Nowiasa (Francja) z Watso- 
nem (Szkocja) to nieprzerwana wymia­
na ciosów od początkowego rongu pier­
wszej rundy do końca walki. Jeden a 
ciosów Szkota przecina Nowiasowi le­
wy łuk brwiowy i reprezentant Francji

walczy dalej wkładając w to cały wysl- i szość nad przeciwnikiem nie ulegała 
łek woli. To daje przewagę Szkotowi, żadnej wątpliwości. Szczególnie ciężka 
który czyni wszystko, by znokautować ' była dla Francuza 2 r., w której dostał
przeciwnika. Francuz trzyma się dziel­
nie, często się rewanżując, a Jego pięk­
ny finisz przynosi mu zwycięstwo, przy­
jęte aplauzem przez widzów.

W ostatniej walce dnia Radema­
cher (Czechosłowacja) zasłużenie wy­
grał z Włochem di Segni aa punkty.

dzień
[JESZCZE SIĘ TRZYMAMY

Drugi dzień mistrzostw przyniósł 
dalsze 25 walk pierwszej tury: po 5 w 
wagach lekkiej i ciężkiej, 7 w piór­
kowej i 8 w pólśredniej. Dzień ten 
przyniósł nam sukcesy w postaci zwy­
cięstw Antkiewicza, Chycbły i Klime- 
ckiego, co wraz wygranymi ub dnia 
walkami przez Kolczyńskiego i Szy­
murę dało nam w sumie 5 pkt. Tyleż 
punktów zdobyła tylko Francja.

Waga lekka: Chychła (Polska) od­
niósł wysokie zwycięstwo na punkty 
nad Darby'm (Anglia).

Wad (Dania) wypunktował Wiocha 
del Carlo. Sądząc po sposobie w ja­
kim odniósł zwycięstwo Duńczyk wy­
daje się najpewn ejazym kandydatem 
na mistrza tej kategorii.

Walka Fritha (Szkocja) z Finem 
'Iskaniusem była b. nieładna Fin był 
lepszy w pierwszej rundzie lecz prze­
grał dwie pozostałe.

Francuz Baour odniósł łatwe zwy­
cięstwo nad Olivaresem (Włochy).

deski ' ^enn'e (Holandia) był za s iny dla

ZACZĘŁY „KOGUTY“
Wa”ci rozpoczęły się od spotkań w 

wadze koguciej. W ogóle w pierwszym 
dniu ograniczono się jedynie do 11 spot­
kań, z tego 4 w koguciej, 3 w średniej 
i 4 w półciężkiej.

Inauguracyjną walkę stoczyli Irland­
czyk Connell z Belgiem Servais. .Belg 
nie by) odpowiednim przeciwnikiem dla
rozporządzającego ciosem Irlandczyka 1 | 
sędzia był niepewny czy nie przerwać , 
walki, gdy Servais „poszedł“ na 
do 4-eh i wkrótce potvn. do 7-miu. B«lg 1^“ Huseina. Miał znaczną przewa- 

stara się skupić w 3-ej rundzie, lecz na- 
próżno. Zwyciężył zdecydowanie na pus- 
kty Connell.

W drugiej walee Bogacs (Węgry) wy­
punktował dobrego „koguta“ francuskie- : 
go ■'eianne. Węgier ciągle punktował 
Francuaa lewą, która stale znajdowała 
lukę w gardzie DeiannC Właśnie 'do­
skonała praca lewej zapewniło Bogacso- 
wi zwycięstwo.

Sandereon (Anglia) wypunktował 
Tijikanena (Finlandia). Anglik, powoi- 
ny, ociężały, Fin znaczni« szybszy. Lid- : Fehar (Węgry) posłał Włocha Maria-

gę i doskonale bil oburącz, wygrywa­
jąc walkę

BAKS1 NA WIDOWNI
Waga piórkował W pierwszej wal­

ce Irlandczyk Magu re wypunktował 
Norwega Gundersena. Van Dyk (Bel­
gia) odniósł zwycięstwo nad Evan- 
sem (Anglia). Wszystkie akcje Belg 
rozstrzyga nieznacznie na swoją ko­
rzyść. Walka ładna, zdobyła sobie owa 
cje publiczności m. in Joe Baksi po­
gromcy Woodcocks.

| W ostatnim spotkaniu reprezentant 
nasz Antklewicz odniósł łatwe zwy­
cięstwo nad Czechem Hoiovicem.

I Waga półśredma: Walka Węgra Bu- 
dai z Koudelą (Czechosłowacja) była 
dość brutalna i surowa. Zasadnczo 
lepszym był Czech, choć nieznacznie 
lecz ostrzeżenie otrzymane w Ill-ej r 
za przetrzymywanie, pozbawiło go 
zwycięstwa.

Cantwell (Irlandia) pokonał Ahnelo- 
va (Szwecja). Pierwszy punkt dla Hisz 
panii zdobył Diz wygrywająo walkę z 
Turkiem Yagarnem.

Anglik Ryan wykazał dobrą formę 
w spotkaniu z Norwegiem Solbergiem 
W pierwszej rundzie posłał on Nor­
wega na deski do 8-miu, a w dru­
gim m ał go dwa razy na deskach, nim 
Solberg nie został wyliczony

Facchi (Włochy) pokonał Delmln- 
ne’go (Belgia).

Walka Francuza Humeza z Belgiem 
van der Buskenem obfitowała w wy­
mianę ciosów.
cuz, któremu 
stwo.

Christiansen
Flanigana (Szkocja), przeważając wy­
raźnie przez pierwsze dwie rundy.

W ostatniej walce Trzęsowski (Polska) 
przegra) nieznacznie i Ranianenetn 
(Finlandia).

I

Celował w tym Fran- 
też przyznano zwycię-

(Dania! wypunktował

porządne „lanie". Węgier wykazał aię 
doskonałą pracą nóg oraz dużym za­
awansowaniem technicznym. Zwycię­
stwo jego przyjęła publiczność długo­
trwałymi owacjami

Van Gosten (Holandia) zwyciężył 
przez dyskwaliiikację Barncsa (Irlan­
dia). Anglik Murphy sprawił niespo­
dziankę wygrywając z 5-krotnym mi­
strzem Norwegii Hansenem.

Belg Dikey nie był przeciwnikiem 
dla Maidlocha (Czechosłowacja). Czech 
przewyższał go siłą i techniką. Wal­
ka b ostra, niezbyt dobra technicz­
nie, przyniosła pewno zwycięstwo 
Majdlochowi.

Clinton (Szkocja) miał tak wyraźną 
przewagę nad słabym i dość surowym 
Włochem Pancanim, że w końcowym 
stadium walk: zdeklasował go zupeł-: 
nie.

Waga średnia. Holender Schubert 
przewyższa) siłą i agresywnością Blai 
ra (Szkocja). Zwyciężył Schubert 
przez t. k. o. w 11-ej r. Anglik Thom 
odniósł pewne zwycięstwo nad Wło­
chem Fontaną.

TORMA BEZ KONKURENCJI
Torma (Czechosłowacja) bojowością 

swą, techniką, refleksem i ciosem ol­
śnił publiczność, która ma go za pe-j 
wnego laworyta w tej konkurencji.
Jego zwycięstwo nad Pappem (Wę-| Waga lekkai Chychła (Polska) uległ

Jak doszło do

nieznacznie na punkty Wadowi (Da­
nia). Duńczyk był bardziej agresyw­
ny i odniósł nieznaczne zwycięstwo.

Visera (Belgia) b nieznacznie wy- 
grał z Węgrem Vognoncem.

W ostatniej walce Francuz Baon» 
wygrał zdecydowanie s Remiem (Ho­
landia).

w 1939 roku
W Dublinie rozpoczęły się już mi­

strzostwa Europy w boksie. Mało osób 
Iwie, ii no poprzednich mistrzostwach 
przed ich rozpoczęciem omal me doszło 

• do pojedynku mifdzy kterowmkutns pob 
1 skiej ekspedycji.

ówczesny prezes PZB, dr. Afirsyitsfcłj 
przystąpił do losowania. V lochy były 
najgroźniejszym rywalem Polski w wal­
ce o pierwsze miejsca.

Prezes Mirzyiiski wyciągnął kolejne 
czterech Włochów.

— Władek, bo cif znokautuję — krzy 
knął obecny wiceprezes Bielewicz.

— Ciągnij dalej — ustąpił prezee.
P. Bielewicz w dalszym ciągu losował 

samych Włochów.
1 tylko dlatego nie doszło do soafM 

między naszymi wodzami. Zgodnw pa­
trzyli na rezultaty twych nieszczęśli­
wych pociągnięć, które doprowadziły 
do— mistrzostwa Europy, gdyi najgroł- 
niejszych rywali pozbyli się w pierwszej 
■undzie.

klęski

nie pracuje prawą, zdobywając sobie o- 
kresami przewagę, której jednak nie 
potraf, wykorzystać, nie mając ciągłości 
akcji. Pierwsze runda Fina, druga raczej 
remisowa, w trzeciej Anglik finiszuje i 
wygrywa.

Walka Grzywocza (Polska) a Halitem 
(Turcja) nie należała do spotkań ład­
nych. Cały eaas zawodnicy trzymają t’ę 
hsb odpychają. Walka przypominała ra- 
esej zapasy a nie pięściarstwo. Grzywoez 
ogranicza się do defensywy, która jest 
mocną jego stroną. Silnio' zbudowany 
Turek dysponuje potężnym eiosem a 
prawej, lecz wszystkie jego wysiłki do 
zadania decydującego ciosu paraliżuje 
Grzywocz skutecznie. Zwyciężył na pun­
kty Halit.

START „KOLKI“
Waga średnia: Kolczyński (Polski) 

wyeliminował Mc Keona (Irlandia), bi- 
jęc go na punkty. „Kolka“ miał ciężką 
watkę a Irlandczykiem. Zdecydowanie 
lepszemu w pierwszej rundzie naszemu 
repre-entantowi brak jego dawnej szyb­
kości i kondycji, szczególniej w drugiej 
rundzie, która należy do Irlandczyka. 
W trzeciej rundzie „Kolka“ aduby«a 
się na ładny finisz i rozstrzyga walkę na 
swoją korzyść.

Najgroźniejszy przeciwnik Polaka — 
Torma (Czechosłowacja) rozprawi) się 
łatwo z Hiszpanem Bilbao, który w trze­
ciej rundzie z trudem trzymał się na lo­
gach. Torma poprawił się od czasu, kie­
dy widzieliśmy go w Warszawie i jest 
jednym . z najpoważniejszych pretenden­
tów do tytnłu mistrzowskiego. Ma do­
skonałą kondycję, silny ciot i refleks.

Walka Francuza Escudie z Belgiem 
Baelsem była remisowa, choć może z 
lekką przewagą Belga. Zwycięstwo przy­
znano jednak Francuzowi. Co do tej 
walki opinia jest podzielona.

SZYMURA W FORMIE
Waga półciężka. Szymura (Polska) 

odniósł wysokie zwycięstwo nad Hiszpa­
nem Marinom. Polak był zdecydowanie 
lepszy i jego sławetne „dyszle“ dobrze 
dały się we znaki Hisapanowi. W trze­
ciej rundzie po kilku prawych prostych 
Marin chwieje się na nogach, ledwo wy­
trzymując do końcowego gongu.

Belg L‘Host niższy • kilka cm od 
znanego nam Szweda Fridella odniósł 
Md nim wyraźne zwycięstwo punktowe. 
Belg jest bardziej agresywny, doskona-

niego w I-ej rundzie do 8, a w Ii-ej do 
9-ciu i wygrał on swą walkę wysoko 
na punkty.

Inan (Turcja) pokonał Francuza Can 
du po b ciężk ej walce- Hessel (Ho­
landia) posłał już w I-ej rundzie Fa- 
henholza (Dania) do 8-miu na deski. W 
dalsze) walce Duńczyk wykazuje co­
raz większą poprawę, lecz to mu nie 
wystarcza jeszcze do odniesienia zwy 
cięatwa.

PIERWSZY NOKAUT
Pierwszy nokaut w mistrzostwach 

zadał Szwed Kreuger, kończąc nim w 
Il-ej r. swą walkę z Prezes (Hiszpania).

nontecz w piżci zęczwn
LUBLIN, 15.V. (te! wt.). W sobotę I W 

niedzielę odbędzie się trójmeez siatkówki 
I koszykówki męskie) AZB.u t udziałem 
«.mistrza Polski w siatkówce AZS tódt. 
mistrza Polnego Żtęska. AZS Wrocław, 
I AZS lublin — o puchar rektora Kato­
lickiego Uniwersytetu lubelskiego ks. prof, 
dr. Antoniego Sfomkowsklego.

DRUGI RAZ Z „CZERWONYM
WĘŻEM“

Waga ciężka. Klimecki (Polska) mi- 
mo zwycięstwa nnd Sundincm (Szwe­
cja), którego już raz pokonał w Polsce, 
nie zadowolił. Spotkanie stało na słabym 
poziomie. Obaj zawodnicy walczyli wol­
no. Klimecki był bardziej agresywny i 
to przyniosło mu zwycięstwo.

Bigottc (Francja) znacznie przewyż­
szał umiejętnościami Niemansa (Holan­
dia). W Hf-ej rundzie sędzia przerwał 
walkę, chroniąc Holendra od dalszej 
masakry.

Scriven (Anglia) wypunktował po

(Dokończenie ze str i-ej) ) Kolczyński przyznał po walce, te 
jest najsłabiej obsadzona i wszyscy był tak przekonany o sile swego cio- 

startujący zawodnicy nie wyróżniają «ię su, że oczekiwał, iż Francuz pójdzie 
specjalną klasą, to jednak łodzianin lada sekunda na deski. Tymczasem 
przegrał zdecydowanie s Finetn Rama- Escudie nietylko nie wywrócił się, ale 
neritm. | nagłym ciosem w dołek wykończył

Trzęsowski wykazał wadliwą pracę Kolczyńskiego. Bokser nasz ukląkł 
nóg, brak szybkości, ambicji oras ru- na ringu, głowę wtulił w rękawice i 
tyny. I

Przejdźmy teras do Kolczyńskiego. — 1 xyejj dał wyliczyć, nie słysząc na- 
Pierwszą swą walkę w turnieju „Kol- wet g}osu łędzlego. 
ka“ wygrał s Mc. Keonem s Irlandii. 
Sukces ten jednak przyszedł po ciężkiej 
walce i Kolczyński wygrał mecz <--------
punktami.

ta

Szymurą przeszedł gładko pracz 
dwoma pierwszą rundę bijąc Hiszpana Mar- 

! tina. W drugie) jednak odpad!, gdvż 
W ćwierćfinale przeciwnikiem „Kol- sędziowie przyznali zwycięstwo Belgo- 

ki" był Francuz, Escudie. Jest to wlaś- ’ wi L Host. Jest to orzeczenie, z któ- 
ciwie Hiszpan, który przed dwoma laty rym można dyskutować, gdyż naogoi 

, otrzymał obywatelstwo francuskie, co Szymura wykazał więcej agresywno* 
(Hiszpanie uważali za powód do prote- ści i więcej ciosów. Pierwszą rundę 
stu.

Po gongu Escudie natychmiast rusza ' uderzając przeciwnika nadwyrężył pra

w Dublinie, niż w Poleca. W ćwierć­
finale jednak trafił na Anglika Scree- 
wena i po wyrównanej walca uległ 
mu na punkty. W pierwsza) rundzie 
Klimecki starał się atakować, ezedł 
dobrze z dystansu, Anglik jednak blo­
kowa! tak, że Klimecki mógł punkto- 

— _ wać tylko lewą. Drugą rundę arygrał
[nie mógł chwycić oddechu. W tej po- Klimecki w trzeciej jednak zkbrakłc 
—:i j.s •:* „„.ti„.„s „i. u gaz0) otrzymał ostrzeżenie za trzy

mania — a że w Dublinie oznacza ta 
’rozstanie się ze zwycięstwem, włąe 
los lego był przesądzony.

Jeśli chodzi o sędziowanie, to obsa­
da przeważnie anglosaska odnosiła się 
ze znaczną rezerwą wobec aawodiu- 
ków słowiańskich.

Chociaż wszyscy Polacy odpadli w 
ćwierćfinałach, to jednak jeden Polak 
będzie walczył w półfinale. Jest nim 
dziewiętnastoletni polski emigrant a 
Francji Nowias (w półciężkiej), który 
w przedbojach pokonał Watsona 
(Szkocja), a w ćwierćfinale znanego 
nam dobrze Czecha Rademachera.

I Szymura wygrał nieznacznie, ale taż

ma o ciekawej walce Stevenson. (Szko- d„ natarcia } kilkakrotnie wą r,k, , wybił .obi. palec. Mimo to
cJa)‘ | trafia w szczękę Kolczyńskiego, który

Livaneky (Czechosłowacja) odniósł jesz widocznie wstrząśnięty i traci pew- 
punktowe zwycięstwo nad Benem (Wę­
gry) po b. zażartej walce.

Christtoffersen (Dania( wygra) na
punkty s Mertensem (Belgia),

atakował dalej lewę. Otrzymał jednak 
dwa ostrzeżenia za trzymanie 1 one 
prawdopodobnie przechyliły szalę naność. Kolczyński rusza jednak do kontr 

ataku i prawą bije Francuza mocno i
celnie w szczękę. Szedł jednak zupełnie korzyść e ga. 
odkryty. ■ Klimecki pewniej pokonał Sundina

K. Gryżewsld

3»ci dzień
3 porażki — to smutny bilans trzecie­

go dnia występów pięściarz) polskich na 
mistrzostwach Europy. Bezsprzecznie 
najbardziej bolesna z nich była niespo­
dziewana porażka asa atutowego naszej 
ósemki — Kolczyńskiego, pokonanego
przez k. o. w 1-ej rundzie w walee z Francuz Serguea Węgier zadcmon- 
Francuzem Escudie. *strował wspaniałą formę i jego wyż-

Walki rozpoczęła I runda walk wagi 
piórkowej, a następnie rozegrano spot­
kania Ii-ej tury w wagach: średniej, ko­
guciej, piórkowej i lekkiej.

Waga musza: Pierwszą walkę w teł 
kategorii stoczyli: Węgier Bednai i

Wszystko dla sportu
przęt piłkarski, lekkoatletyczny, tonlsowy, ubiory — obuwie sportowo — w dużym 

wyborze poleca
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fiedania zwycięża Brdę

se­
iest 
gra

GDAŃSK 15.V (tel. wl) Gedanla — Brda 
(Bydgoszcz) 6:2 (2:1). Jedyny przedstaw!- 
ciel Wybrzeża w grach o welścle do kia 
ry państwowej Gadania, cieszy tlę nadal 
poparciem miejscowej publiczności, 5.002 
widzów zjawiło się na stadionie we Wrze­
szczu.

Zwycięstwo zawdzięcza Gedanla 
strzykowl świeżej krwi, jakim 
wzmocnienie zespołu przez kilku
czy WKSS Flota, który ostatnio wycofał 
•tę -a rozgrywek OZPN Specjalnie ssi.r- 
fotelowym nabytkiem jest doskonały le- 
woskrrydlowy Kobylański, który byt pro­
motorem wszystkich akcji I tern strzelił 
też dwie bramki.

U gości słaby atak I pomoc. Wyróżniła 
się dobra obrona, która nie dopuściła do 
wlekszel wygranej. Dotyczyło to «pacia1 
nie drugiej połowy, gdzie atak Gedanll 
rozegrał tlą ■ przewalał zdecydowanie 
Bramki padły następująco: w 7 minucie 
Wesołowski strzeli) pierwszego gola r 
dobrej centry Kobylańskiego. Wyrównał 
w 30 min. lewoikrzydtowy Granda.

Stanlsłaui Petkiewicz (Od własnego korespondenta)

Lekkoatletyka Południowej Ameryki
sprawi jeszcze niejednq niespodziankę

Buenos Aires 29.IV.

MISTRZOSTWA lekkoatletyczne
Południowej Ameryki odbywa­

ją się co dwa lata, zmienia się za każ­
dym razem państwo, które jej orga­
nizuje. Tym razem odbyły się one w 
Rio de Janeiro od 27 kwietnia do 4 
maja. Aczkolwiek wszystkie państwa 
tej części świata należą do Związku 
Południo-Amerykańskiego, właściwie 
tylko pięć państw — Argentyna. Bra­
zylia, Chile, Peru i Urugway posiada­
ją lekkoatletów, którzy zwykle wal­
czą o prymat

Tegoroczne mistrzostwa, piętnaste deszcz tropikalny, który padał przez 
z rzędu, (pierwsze odbyły się w roku ca^e Przedpołudnie w sobotę i później 
1919). zjednoczyły wszystkich najlep- priez całą noc x aobo1? na »»edzielę, 
szych lekkoatletów Ameryk1 Połu- 'eaxcM bardzi«i H rosmiękczyL 

dniowej. W pierwszych latach góro­
wali chilijczycy, 
mistrzostw' z 
Argentyna a

łudniowej, gdyż odbywają się na do­
syć miernym boisku o długości bieżni 
318 m. Jest to stad'on sportowy jed­
nego z najpotężniejszych klubów w 
Rio de Janeiro Fluminense Futbol 
Club, który zdobył w roku ubiegłym 
mistrzostwo zawodoWe Brazylii. Po­
nieważ boisko jest małych rozmiarów, 
zostało ono dostosowane w ten spo­
sób aby widzowie mogli w najlepszy 
sposób obserwować przebieg zawo­
dów. Z tego też powodu część bieżni 
wiraże, są zupełnie miekkie, tak sa­
mo jak skocznie. I deszcz, prawdziwy

szczegółowe pierwszych 
zawodów eą, następujące! 
1) G. Bonholf Arg. 11,0 s,

później przez kilka 
rzędu dz:erżyła prymat 
ostatnie trzy mistrzo-

Najlepszy wynik na 100 m został
o

Na parę minut przed przerwą pięknym 
plasowanym strzałem Kobylański zdób/' stWa odbyte w latach 1941, 1943 i
drugą bramkę. Serią bramek po przer« u Ir,o.„j;. rozDoczal obrońca Brdv. którv samobćl l’9 5 wVUrB‘B Brazylie

W obecnych miztrzostwach, w któ- 
Następnie Wesołowski za rękę obrońcy ryCh uczestniczę Jako trener drużyny 

•<»<• -< «• bj-w». 
bił, podnosząc wynik do 4:1. Nzotępnr nie sd°ł» utrzymać prymatu, gdyi po 
punkt był znów dziełem Kobylznssieg. pierwszych dwu dniach zawodów w 
który z rzutu rożnego strzela głową >»'•' 
do obrony Ostatnio bramki d a Ged<n' 
I dla Brdy rdobył prawy łącznik I Laska 
Sędziował poprawnie Gnlech z Wejherów:

rozpoczął obrońca Brdy, który samobój­
czym strzałem podwyższy! wynik do 1:1.

★
BYDGOSZCZ 15.V (lei. wł.J. IB maja 

1947 r. bieg na przała) „llcstrowane>v 
Kuriera Polskiego" w Bydgoszczy wygrał 
Jak było do przewidzenie. Dzwonkowi- 
(Włocławek) przed Klelasem (Gdańsk) 
Wasilewskim (Włocławek). Drutynowe rwv 
cląstwo odnieśli ha-rerze bydgoscy. Sta' 
toweło 170 zawodników.

konkurencji męskiej Argentyna znaj­
duje się napierwazym mleiscu z 50 
punktami, na drugim Brazylia i Chile 
z 24, na dalszych pozycjach Urugway 
i Peru, podczas gdy w konkurencji 
kobiecej Chile Jest na pierwszym 
miejscu z 16 punktami, na drugim 
Argentyna z 14 i na trzecim Brazy­
lia z 6 p.

Dotychczasowe wyniki nie mc’ą 
być uznane jako właściwy obraz po­
ziomu lekkoatletyki w Ameryce Po-

osiągnięty przez Argentyńczyka 
nienfeckim pochodzeniu Bonhofa 
10.9 s, biegacz który już miał 10,3 
100 m i kilka razy robił 10,4

ważać bieg na 400 m który wygrał 
Chil'jczyk w 49 ł Czaa piątego był 
49.5.

Wyniki 
dwu dni

100 m:
2) S. Ferrando, Peru 11,0 a, 3) C. 
Isaac Arg.

400 m. 1) G. Ehlers Chile 49,0 a, 2) 
A. Pocovi Arg. 49,2 a, 3) G. Avaloa 
Arg. 49,4 a.

3000 m: 1) R. Brało Arg. 8:44,3 m
2) R. Inostroza Chile 8:45, 3) D. Ca« 
brera Arg. 8:46,9.

110 m przez płotki: 1) A. Triulzż 
Arg. 14.7 s, 2) H Diaa Pereyra Bra­
zylia 15.3, 3) J. Undurraga Chile 15.4.

4x100 m; 1) Argentyna 42,3, 2) 
Uruguay 42,9, 3) Brazylia 43,5.

Skok w zwyż: 1) A. Jadresic Chile 
1.91 m. 2) F. Ass's de Moura Brazylia 
1.91, 3) C. Altamirano Chile 1-88.

Skok w dal: 1) F. Asaia de Moura 
Brazylia 7.10 
7.08 m, 3) 
7.07 m.

Rzut kuląi
14.30 m, N. S. Maries Brazylia
3) J. Llorente Arg. 13,94 m,

Rzut oszczepem: 1) R. Heber
59.59 m, 2)L. Castro Brazylia 57.37, m, 
3) E. Santibanez Chile 56.59 m .

m, 
E.

1)

2) W. Dahera 
Kistenmacher

E Malchioldi

Peru 
Arg.

Arg.
14.03

Arg.

na
na

100 m. Jednym z nalepszych zawod­
ników, jakiego posiada Argentyna, 
jest 19-letni plotkarz Alberto Triulzi, 
który wygrał w niedzielę bieg 110 m 
przez plotki w czasie 14,7 a i który 
w roku ubiegłym trzykrotnie prze­
biegł ten dystans w 14.3 a, ustanawia­
jąc tym wynikiem nowy rekord Ame­
ryki Południowej. Trulzj jest biega- ' Konkurencje kobiece. 100 m: 1) N. 
czem bardzo szybkim, jego czas na
100 m 10.6 i na 200 m 21.9 a. Triulzi Chile 12.7 a, 3) M. Luz Brazylia 12 8. 
jest biegaczem Clubu Gitnnaaia'y 
Esgrima w Buenos Aires, gdzie je­
stem trenerem od roku 1942. Rozpo­
czął on pierwsze kroki pod moim 
kierownictwem, uczestnicząc aa po­
czątku w biagu na 800 m.

Za bardzo dobry wynik należy a-

Simonetto Arg 12.4 a, 2) A Weller

Rzut oszczepem. 1) G. Martin Chile 
38.02 m, 2) I Preisa Brazylia 36.08 m, 
3) U. Holle Chile 35 87 m.

Knlai 1) I Preisa Arg. 11.58 m, 2) 
E. Klempau Chile 11.27 m, 3) L. Zippg 
Chile 11.11 m *

St Petkiewica
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Легжд Tomaczew

Obniżenie sic poziomo oporto Italii Mistrzostwa kl. A
Lublina

Ancona w maja
L

ZANIM zacznę mówić o sporcie 
w dzisiejszej Italii — kilka słów 

poświęcić muszę warunkom zewnętrz­
ny», która tak jak 1 w innych kra­
tach, wywarły wpływ na poziom o- 
•lągnięć aportu włoskiego.

Zagranica sądzi, te każda dziedzina 
tycia na półwyspie apenińskim zosta­
ła, jeżeli jut nie kompletnie zdemolo­
wana, to przynajmniej w dużym stop­
nie naAiszona. Nie jest to prawdą.

nie wiele ma wspólnego ze skutkami wojny
(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO“)

które odbędą się w danych dniach. 
Po omówieniu technicznej strony bie­
gu, podaję się wysokość nagród pie­
niężnych dla zwycięzców. I nikt się 
tym nie krępuje, ani też nie mówi, że 
jest to sprzeczne z duchem amator- 
stwa. Wprost przeciwnie — dziwnym 
by był wyścig, gdzie aie płaconoby 
za wygraną.

Rozmawiałem z jednym początku­
jącym, ale dobrze zapowiadającym 
się pięściarzem. Powiedział mi, źe nie 
ma specjalnej ochoty do walk, ponie-!

W ostatnich meczach o mistrzostwo kl. 
A padly następujące wyniki: w Lubartowie 
KS Lawart pokonał Spartę z Zamołcla 7:0 
(5:0), w Lublinie KKS Sygnał wygrał z 
Unię 5d (1:1). W Lublinie Unia odniosła 
zwycięstwo nad Garbarnię 4:0 (2:0). W Za- 
moidu zat Sygnał Spartę 5:0.

pierwszego miejsca. Natomiast poprawi» 
Jąca się z meczu na mecz Unia mole 
Jeszcze wprowadzić w tabeli sporo ż» 
mieszanie.

★

Gdybym w Uście tym zajmował się wai [ego koledzy zawodowcy ufają w 
Л - A . » •tematami gospodarczymi — przyto- pordwBaniu a nim kolosalne zarobki, 

. - • _ ■ j pocóż więc ma cię wysilać. Jedynym
A Aa Aa 1 a_

z czasem zawodowcem, co jest rów-

ożyłbym wiele faktów na stwierdza- i' — • - - -
Błe, te alarmujące głoay prasy włos-1 jopinźiem je.t to, te i oa zostanie 
kłej w związku ■ katastrofalnym sta- z czaaem zawodowcem, co jest rów­
nam tej, czy innej dziedziny życia są noznaczne z podniesieniem „gaży", 
niesłuszne, a mieszkańcy Italii dzięki Taki pittori) znany j w poIsce 2 wal. 

ki z Kolczyńskim, otrzymywał wyna­
grodzenie z dwóch źródeł: od pań­
stwa i od organizatorów zawodów, 
a w Europie był uważany za amatora.

Nagrody w postaci pucharów, statu­
etek, żetonów, są uważane we Wło­
szech za śmieszne, o ile jakaś firma, 
„mecenas", czy większy dziennik nie 
poprze tego odpowiednią sumą pie­
niężną. W innym wypadku nie stano­
wią takie zawody ani atrakcji, 
żadnej wartości.

Jedynie prawdziwie amatorską 
Włoszech jest piłka siatkowa, to 
poziom jej jest znany w Europie. 
„Znany" — powiedziałem w tym sen­
sie, te nikt nic o niej nie wie.

stwo świata (1934 i 1938 r.), złoty me­
dal olimpijski w Berlinie, 2-krotnle 
puchar Środk. Europy (1927—30 i 
1933—35), 4 razy akademickie mi­
strzostwo świata (1927, 28, 30 i 33).

W piłkę grają we Włoszech wszys­
cy. Adwokaci, lekarze, robotnicy, 
prezydenci miast, bankierzy, chłopi, 
nawet zakonnicy. Piłkę widzi się na 
boisku, na podwórku, na ulicy, gdzie 
panuje ruch samochodowy, na polu, 
nad morzem, w górach, dosłownie 
wszędzie. Nie mówiąc już o małych 
miasteczkach, ale i w Rzymie, czy w 
Bolonii, można zobaczyć małych 
chłopców, którzy wyznaczają kamie-

• niemi bramki (u nas, w Polsce, robiło 
I się to przy pomocy czapek, ale we 
; Włoszech czapek prawie nikt nie no- 
l sl, a kapelusz z rzadka, przeważnie 
; głowy eą zawsze odkryte) i mimo ru- 
: chu samochodów, motocykli 1 rowe- 
j rów — rozgrywają „spotkania". Nikt 
i ich za to nie gani, nie łaje, bo kie- 
■ rowca samochodu, który nagle zaha­
muje na szybkości 50 km/godz., wie, 
że jego synalek gra na innej ulicy, 
a kolarz woli zejść z roweru, bo mo­
że jeden z ych młodocianych zapaleń­
ców będzie w przyszłości podporą 
drużyny, której on sam jest fanatycz­
nym „kibicem".

PUKA NOŻNA KI. A

LUBLIN, 15.V. (tel. wł.). SKS Unia — KS 
Lewark 1:0 (1:0). Jedyną bramkę strzelił 
Wotnlak. Sędziował Stefan Paszkowski.

W Zamościu Garbarnia z Lublina prze­
grała z miejscową Spartę 0:5. W tabeli 
rozgrywek o mistrzostwo kl. A — prowa­
dzi KKS Sygnał.

Tabela rozgrywek o mistrzostwo kl. 
przedstawia się następująco:

A

1. KKS Sygnał 5 8:2 17:10
2. KS Lewart 5 7:3 18:10
3. KS Garbarnia 6 4:8 10:17
4. KS Sparta ś 4:6 7:16
5. KS Unie 7 5:9 14:17
Fonlewat Sygnetowi pozostety Uo roze-

gr.nl. m.cr. n. własnym boisku, nal.ty 
liczy« się z utrzymaniem prier kolejarzy

W meczach e mistrz, kl. A osiągnięte 
wyniki:

llnlernla (Bytom) — Lwowlsnka M (tiCJJ. 
Mecz rozegrany w Opohr. LWamla iagr» 
ta b. ładnie, mając eeły cni przewe*» 
Bramki zdobyli: Sltarok 2, Boran I ImIm 
po 1.

Pogoń (Prądnik) — Zjednoczenie (ZebraoJ) 
2:1 (2:1). Sensacyjna porażki leadera ta­
beli z drużyną zagrożoną spadkiem, no 
własnym boisku. Bramki dla zwyelęzcóc 
zdobyli: Stawec I samobójcza, dla poko. 
nanych Panek. Widzów około 4 tysięcy.

Wskutek porażki Zjednoczenia, prowa­
dzenie w tabeli objęl Piast (Gliwice).

Bukartyk, obrońca bytomskiej Polonii, 
przeniósł się de RKU Sosnowiec.

★W meczu finałowym, hrmlehi a pucfWU 
starosty opolskiego ob. Janana, Odra 
(Opole), pokonała twowfinkę 3:1 (2:0). W 
tumeju brały udział wszystkie kluby po- 
wlatu opollklego.

umiejętnemu lawirowaniu przywód­
ców włoskich między stronami woju­
jącymi, zachowali swój przedwojenny 
etan posiadania prawie w całości.

Tym dziwniejszy wydaje mi się u- 
padek sportu włoskiego, jego ogólne­
go poziomu, który moim zdaniem, nie 
jest bezpośrednio związany ze skut­
kami wojny. Jeśli się weźmie pod 
nwagę, że Włosi stracili zaledwie po­
nad 90.000 ludzi w zabitych, z czego 
dużo kobiet i dzieci, a straty w sze­
regach sportu są prawie żadne, to ten 
krok wstecz, jaki zrobiła Italia w 
dziedzinie wychowania fizycznego, 
należy tłomaczyć jedną z wad naro­
dowych tego kraju, a mianowicie le­
nistwem, które w okresie wojennym 
doszło tu do pełnego rozkwitu. Pod) Zrozumiałą rzeczą, że najpopular- 
tym względem i 
przypominają do złudzenia Arabów 
i takim właśnie było moje pierwsze 
wrażenie po przybyciu do Italii. |

Każdy Włoch, najbiedniejszy i naj-< 
bogatszy, najinteligentniejszy i naj­
głupszy, z miasta, czy ze wsi — goni 
za zarobkiem, w porównaniu z pie­
niądzem wszystko inne jest mało i 
ważne, nie wykluczając domu rodzin-1 
nego, jedzenia, nbrania, czy rozrywek 
i osobistych przyjemności.

I tu właśnie należy szukać powo­
dów upadku sportu włoskiego. Każdy 
z ludzi, uprawiających we Włoszech 
sport, czy to dla zdrowa, czy dla re­
kordów, czy dla sławy, czy dla pro­
stej „żyłki" sportowej, na pierwszym 
planie ma jeden cel: jak najwięcej 
na tym zarobić. Wobec tego, że w' 
czasie wojny zawody sportowe nie 
były zbyt popularne wobec nieprzy­
jemności, jakie sprawiało nieuprzej­
me alianckie lotnictwo i wobec stra- 
chn, jaki zabijał w ludziach chęć do 
wszystkiego, asy i cała brać sporto­
wa zaniechała wyczynów na boisku, 
czy bieżni, a zaczęła się zajmować 
innymi dziedzinami życa.

Sport we Włoszech nie istnieje. 
I mam wrażenie, że tak jest nie od 
dziś. Wystarczy zapoznać się z pa­
miętnikami F. Bernardini'ego,*b. wie­
lokrotnego reprezentanta Włoch w 
piłce nożnej, aby móc sobie wyrobić 
pojęcie o słuszności mego twierdze­
nia. W rozdziale, w którym omawia on 
przygotowania włoskich piłkarzy 
Conti'ego i Libonyttfego jako zawo­
dowców. I piszę wówczas tak: 
...„Conti- i Libonatti zawodowcy? 
Pewnie. Ale my wszyscy, którzy mie­
liśmy szczęście być wybranymi przez 
Rangone (kpt. Zw. — przypisek auto­
ra) kim byliśmy? Jak zarabialiśmy na 
nasze życie?"...

Ze sportu czerpią tu zyski i zawo­
dowcy i amatorły. Nazwa „dilettante" 
(amator) służy’ jedynie do odróżnienia 
sportowca słabszej klasy od tego, któ 
ry ma coś już do powiedzenia. Mimo 
to Włosi biorą udział we wszelkiego 
rodzaju imprezach międzynarodowych 
amatorskich. Zawodnicy są płatni ofi­
cjalnie. Weźmy np. kolarstwo, W ty­
godniu w prasie są ogłaszane wyścigi,

Dolny Śląsk zwycięża Opolan 5:2 (4:1)
Muniifestacja sportowa we Wrocławiu

ani

we 
też

mieszkańcy Włoch nicisz4 Jest tu piłka nożna Włochy 
zdobyły przecież 2-krotnie mistrzo-

WROCŁAW, 15.5. (tel. wł.). Dolny 
Śląsk — Śląsk Opolski 5:2 (4:1). Ina­
uguracyjne zawody piłkarskie o pu­
char Ziem Odzyskanych pomiędzy 
Śląskiem Opolskim a Dolnym Śląskiem 
były dziś wielką manifestacją sportu 
polskiego we Wrocławiu. Na od­
świętnie przybranym stadionie, zjawi 
ło się około 15.000 widzów. Fragmen­
ty meczu zostały utrwalone na taśmie 
Filmu Polskiego i nagrane przez Pol­
skie Radio. O godz. 15,15 samolot 
zrzucił piłkę do gry i przed sędzią 
Rutkowskim z Krakowa drużyny sta­
nęły w następujących składach: Śląsk

CeaaswA* QraUauiu pitki, siatki, wlatrónhl, □ przęt aportowy Aroszuffcf. 9etry

SPORT - TURYSTYKA
Warszawa, ulica Chmielna 23

Opolski — Piela; Dziwisz, Garus, Da- 
widowicz, Kalus, Jaskóła, Fuks, Kra­
sówka, Bruner, Kozak, Nowak.

Dolny Śląsk — Marciniak, Chełciń 
ski, Dąbrowski,Szulc, Półkoszek, Sto-1 
ły, Zwierzchół, Borek, Sambor, Du-1 
dek; Sierzęga.

Od pierwszej chwili gry zaznaczyła 
się przewaga dolnoślązaków, których 
ataki sunęły, jak lawina na bramkę 
przeciwnika. W pierwszej połowie 
drużyna dolnośląska, która była opar 
ta na zawodnikach Pafawagu, grała 
doskonale, zapewniając sobie zwycię­
stwo strzeleniem 4-ch bramek, pod­
czas gdy goście zdobyli w tym okre­
sie 1 bramkę. Po przerwie gra była 
bardziej wyrównana i toczyła się, z 
lekką przewagą piłkarzy miejsco­
wych.

Prowadzenie dla drużyny dolnoślą­
skiej zdobył w 13-ej min. ’Dudek, w

15-ej min. Bruner wyrównał, w 16-ej 
min. Borek zdobył powtórnie prowa­
dzenie dla dolnoślązaków. Ten sam 
gracz podwyższa wynik na 3:1 w 
30-ej minucie, a w 32-ej minucie Sam 
bor po solowej akcji ustala wynik do 
przerwy. Po przerwie, w 13-ej minu­
cie gry, Borek z wypadu uzyskał pią­
tą bramkę dla miejscowych. W 20-eJ 
min., po przerwie Kozak pięknym 
strzałem z 25 m uzyskał drugą bram­
kę dla gości.

pt twa cm
akońerenle kursu Instruktorów pły»

Rekordowe zwycięstwo Legii
w rozgrywkach o mistrzostwo stolicy

W rozegranych w czwartek zawo­
dach piłkarskich o mistrzostwo okrę- 

w' gu warszawskiego padły następujące 
ne ‘ ..,wyniki:

LEGIA — POGOŃ 10:0 (3:0)
Grający w pełnym składzie zespół 

wojskowych rozgromił bez większego 
trudu Grodziską Pogoń w stos, 10:0 
(3:0). Przewaga Legii była wprost ra­

żąca, szczególnie po przerwie kiedy 
różnica w poziomie wynosiła conaj- 
mniej 2 klasy.

Bramki strzelili: Cyganik (3) (w tym 
1 z karnego), Mordarski (2), Górski, 
Serafin, Szaflarski, Waśko i Szczurek 
(po 1). Sędziował J. Wiktorek.

SYRENA — RUCH 1:1 (0:1)
W drużynie Syreny grał poraź pierw 

szy po dłuższej przerwie Rudnicki w 
bramce Spisał się dobrze i w niema­
łym stopniu przyczynił się do zdoby­
cia jednego punktu w meczu z gra­
nym nawet na obcym boisku Ruchem. 
Ruch miał w polu lekką przewagę, gu 
bił się jednakże w sytuacjach pod­
bramkowych względnie strzelał nie­
celnie.

Bramki zdobyli: Cibicki dla Ruchu 
przed przerwą. Wyrównał w drugiej 
połowie Kużma,

Sędziował Gronowski W przedme­
czu rezerw wygrała Syrena II 5:3.

PO NAUKĘ DO CZECHOSŁOWACJI
Na zaproszenie Czeskiej Unii Lekko­

atletycznej mają się udać na 10-dniowe 
kursy z panów: Grzesik, Morończyk i 
Kuźmicki, a z pań: Wajsówna, Dobczau- 
ska i Babrajowa.

WARUNKI PRENUMERATY 
od dnia 1 listopada

a.............................zł 72.-
.................................xł. 208.- 

Wpłacać wyłącznie na adres Admi­
nistracji — Warszawa, ul. Mokotow­
ska 3 „Przegląd Sportowy".

CENY OGŁOSZEŃ: 
r. 1 mm w tekście szerokości jednej 
•zpalty — 40 zł, tłustym drukiem 

100% drożej.

miesięcznie 
kwartalnie

SKS — MARYMONT 2:1 (0:0)
Mecz rozegrany na boisku przy 

Konwiktorskiej nie został dokończo­
ny, spowodu wtargnęcia na boisko 
publiczności i pobicia sędziego zawo­
dów Woyno - Sidorowicza w 80 min. 
gry.

Sama gra do chwili przerwania za­
wodów nie stała na dobrym pozio­
mie i była raczej nudna. Bramki dla 
SKS-u strzelili: Kozłowski i Wierz- 
chucki, dla Marymontu: Olszewski. 
Na 10 min. przed końcem prowadzą­
cy zawody usunął z boiska Olszew­
skiego i to było bezpośrednim powo­
dem de awantur, o których wspomi­
namy na wstępie. Interweniowała mi­
licja

W przedmeczu rezerw wygrał Ma- 
rymont fi 5:4 (3:3).

ul.

ZNICZ — JEDNOŚĆ 3:0 (0:0).
Mecz rozgrany w Pruszkowie, za­

kończył się zasłużonym, lecz nieco 
j wysokim zwycięstwem gospodarzy.

W drużynie zwycięzców doskonale 
grał atak, a zwłaszcza trójka środko­
wa. Na wysokości zadania stanęli o- 
brońcy, a bramkarz Marciniak obro­
nił wiele niebezpiecznych strzałów. 
W drużynie pokonanych najlepiej wy 
padł Krasówka. Fuks, który tak do­
brze grał przeciwko warszawskiej Po 
lonii, wypad! słabo. Piela winy za 
puszczone bramki nie ponosi. U go­
ści dobrze gra w środkowej pomocy 
Kalus. Sędzia Rutkowski wywiązał 
się ze swego zadania bardzo dobrze.

KUM
Na

wacklch w Zabrzu, odbyły się na kryto) 
pływalni zawody na których osiągnięto 
szereg dobrych wyników: 1M m et. dew.s 
1) Ramola (Polonia 8.) 1,05,1; 7) Fudała 
(Piast Gliwice) — 1,06,9, IW m sl. grzbiet: 
1) Langer (Piast) — 1,21,4 min.; 2) Choma 
(ZJedn. Zabrze) — 1,26,8, JM m st RlM.g
1) Krause (Piast) — 
tek (Pogoń Kat.) — 
pańr 1) Pawlikówna
2) Achtelik (Piast)
grzbiet pań: 1) Nledzlelówna (Piast Oliw.) 
1.40,5; 2) NlestróJ (Siemian.) — 1,49,5, 1Na 
st. klas, pańt 1) Nlestrojówna (Siemian )— 
1.40,6; 2) Setdlówna (Pogoń) —1,45,2, Wa 
st klas, pańt 1) Hulokówna (Piast Gtlw.)— 
5,54,4; 2) Domaszewska (Pogoń Ket.) —
3.54,5. Sztafeta SrtM m st zmiennymi t) 
Piast (Gliwice) 5,57,5; 2) Zjednoczenie (Za­
brze) — 4,14,8. Matoła IrtS m et dowe«- 
nymt 1) Pogoń (Ket.) — 2,43,5; 2) Zjedno­
czenie (Zabrze) — 2,47,4. (z.o.)

5,05.2 min.; 2) Brołty-
5,21,4, 1M sL UowoL 
(Polonio Był.)—1,28,7)

— 1.36,8, 1M as Л

/WotoinfR

Mistrzostwa klasy „A" Klei. OZPN zbli­
żaj., się ku końcowi. Na czele tabeli utrzy­
muje się wicemistrz Polski drużyn milicyj­
nych — WM KB Partyzant Kielce, przed 
KS Granat ze Skarżyska.

Tabela kl. „A" Okręgu Kieleckiego 
przedstawia się następująco:

Pierwsza połowa upływa na obu- , Jaktorów — Jedwabnik 
stronnych atakach, nie przynosi jed- wek) 1:0 i 3:0 ▼. o. Zawody 
nak wyniku bramkowego.

Po przerwie coraz większą przewa­
gę uzyskuje drużyna Znicza, by pod 
koniec meczu całkowicie zapanować 
na boisku. W 5 minucie Znicz prze- 
strzeliwuje karnego. Prowadzenie dla 
gospodarzy zdobył w 16 min. Kraw­
czyk. Wynik podwyższa w 35 min. 
Wojciechowski, wreszcie ostatnią 
bramkę zdobył podczas zamieszania 
Ładno. Bardzo dobra gra bramkarza 
Jedności Cyronia. Zawody prowadził 
Augustyniak.

W przedmeczu rezerw Znicz wygrał 
▼. o. 3:0 (C).

TABELKA KLASY A: 
pkt. 
21:1 
15:7 
15:5 
13:9 
13:9 
11:11 
8:14 
5:17 
4:18 

3:17

st. br. 
63:12 
25:15 
26:19 
30:18 
21:18 
11:16 
16:29 
10:31 
13:25 
12:34

(Milanó- 
zostały 

sędziego'! przerwane w 2 poł. przez
na skutek awantur na boisku w Mila 
nówku, wywołanych przez kilku pija­
nych kibiców.

Start (Warszawa)
3:3 (1:1).

Mechanik — TUR Powązki 3:0. 
TUR Czerniaków — Boryszew 3:1. 
Wola — Pilica 2:0 (2:0).
Gwardia — Wicher (Kobyłka) 5:2. 
TUR Grochów — TUR Targówek 

1:1 (1:0).
Dąb — Mewa 5:1.

Mogielanka

KURS MEDYCYNY
Zarząd Główny Stowarzyszenia Lekarzy 

Sportowych organizuje w Warszawie w po­
rozumieniu z Ministrem Zdrowia kura z 
zakresu medycyny sportowej dla lekarzy 
w dniach od 1-go lipce do 15 lipce br.

Uczestnicy kursu korzystają z bezpłat­
nego zakwaterowania I wyżywienie. Ilość 
uczestników ograniczona.

Zgłoszenia należy kierować pod edre 
sem: Dr. Kullgowska Stefania, Warszawa, 
Daszyńskiego 2, do dnia 15 czerwca 47 r.

PIŁKA W GOSTYNINIE
W ub. niedzielę w Gostyninie odbyt się 

mecz towarzyski, w którym po zaciętej 
walce „Mazowla" zwyciężyła KS Vis 
Kutno 5:4 (3:1). Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Bartosik 3, Koprowlcz 1, Llberackl 
1. Sędziował p. Kurkowskl z Gostynina.

F. M.

Srogi garnitur Poznania
wzbudził 
Zgroma- 

wi-

wywalczył z Gdańskiem remis 2:2
— Gdańsk 2:2 (2:1). Mecz 
minimalne zainteresowanie,
dził na boisku zaledwie 4.000 
dzów, z których wielu przedwcześnie 
opuściło boisko. Tak słabo 
jedenastki, a ściślej ataku 
skiego, nie widzieliśmy już 
Poznań, mając 70 proc, gry i
gów, zdobył zaledwie 2 bramki.

Gdańsk z miejsca podchodzi pod

grającej 
poznań-. 
dawno.

22:8 ro-

wyrównują. Mimo dalszej przewagi, 
gospodarze nie są w stanie zmienić 
wyniku.

Sędzia Cerba nie miał trudnego za­
dania.

3:1

Legia 
Znicz 
Bzura 
Ruch 
SKS 
Jedność 
Marymont 
Syrena 
Pogoń 
Skra

KLASA B:
Pancerni — Naprzód (Brwinów)

(2:1). W meczu, rozegranym w Brwi­
nowie, drużyna Pancernych odniosła 
zasłużone zwycięstwo. Mogło ono 
być nawet wyższe cyfrowo, gdyby nie 
niedyspozycja strzałowa napadu. W 
polu mieli wojskowi zdecydowaną 
przewagę.

Koło — Ursus 1:1 (1:0). Bramki zdo 
byli dla Koła Grzejszczak, wyrównał 
dla Ursusa Ślązek po przerwie. Gra 
naogół równorzędna. Sędziował Deli- 
da Wł.

Piast — Drukarz 2:2 (1:1). Mecz ro­
zegrany w Piastowie, został przerwa­
ny w 27 minucie po przerwie zejściem 
z boiska drużyny gości, nie godzącej 
się na decyzję sędziego (karny). Bram 
ki dla Piasta zdobyli: Pratzer i Zawa 
da, dla Drukarza: obie prawy łącz­
nik. Sędziował Chełmiński. (C).

Sparta — EKD 1:0 (0:0).
Naprzód — Otwocki KS 3:3 (1:3). 
Huragan — Wicher 2:1.

★

z

Klub
1. Partyzant Kielce
2. Granat Skarżysko
3. Ruch Skarżysko
4. SKS Starachowice
5. Orllcz Suchedniów

gier pkt. sl. br.
3
7
6
8
7

10
10
6
2
0

20: 6 
21: 9
9:W
7:16
3:26

Spadek do klasy „B" grozi1 harcerzom
Suchedniowa.

Żywą działalnością wykazuje clę Kielecki 
Klub Motocyklowy, który liczy Już blisko 
100 członków posiadających własne ma­
szyny.

Na otwarcie sezonu, KKM zorganizował 
„wiosenny pierwszy krok motocyklowy'* 
w którym udział wzięto ok. 60 maszyn, s 
terenu Kielc oraz 6 maszyn z Radomie.

Próba „zrywu" Jaka odbyła się na od­
cinku 30 m przyniosła zwycięstwo Bura­
kowi (KKM), na „DKW 350" czas 10 5 a., 
2) Grochowski (KKM) „Adrle 500" — 10 9 1. 
5) Wilczyński (KKM) „BMW 200". 
przewiduje w bieżącym sezonie 
atrakcyjnych Imprez I zawodów 
cyklowych.

KKM 
szereg 
mote„

U
Wyniki piłkarskie ostatnich dni z

Klei. OZPN, przedstawiają się następująco! 
Proch Płonki — Orllcz Suchedniów 5:2 
(3:1), Zeork Skarżysko — Kordian Bliżyn 
5:0 (2:0), Naprzód Jędrzejów — Start
Jędrzejów 4: (1:0), Orllcz Suchedniów — 
Kordian Bliżyn 6:5 (2:1).

Największa niespodziankę ostatniej nie­
dzieli była porażka Granatu z KS ZZK 
Ruch. Ambitni I ofiarni kolejarze odnletll 
zwycięstwo 2:0 (0:0), zmniejszając wybitnie 
szanse Granatu na zdobycie tytułu mistrza.

(•)

terenu

H. K. S. i Cracovia
^"^^ib^Æ'prxoduiq w lekkoatletyce pod Wawelem

I

KLASA Ci
W spotkaniach o mistrzostwo klasy 

C padły nast. wynikii

kieruje piłkę do własnej bramki. Od- I 
tąd gra toczy się pod bramką Gdań- I 
ska, którego defensywa likwiduje ak- j 
cję Poznania. Wyrównanie pada do­
piero w 27-ej min., kiedy rzut karny 
za rękę obrońcy narożny zamienia w 
bramkę. Po 15 min. zmiennych ata­
ków, Smólski strzałem nie do obrony 
zdobywa prowadzenie.

Po zmianie pól, goście znów ata­
kują i x rogu bitego przez Kohota II

200-000 lirów
dla kolarza

200.000 lirów otrzymał, jak premię, 
kolarz włoski Viscontes za dobrą po­
stawę w wyścigu Paryż — Roubaix. Na­
groda ta została mu przyznana przez fa­
brykę rowerów. Jak widać na zachodzie 
kolarstwo zawodowe jest bardzo wydat­
nie popierane przez wytwórnie rowero­
we, które dbają o swą reklamę.

1.500 m Wideł (Cr.) 4,15,5 2)
(W) 4,20,7, 5) Urban (W) 4,21,
Słowik (Cr.) 54,43, 2) CzuraJ (W) 
Stawlarskl (W) 30,95.

Ogólna punktacja łączna na 3
miejsca: 1) Cracovie 8.003, 2) Wista 7.873.

Wlderskl
— dysk:

52,11, 3)

plerwtie

X
A. Z. S. Poznań
— mistrzem

POZNAŃ, 15.5. (tel. wł.). Do finało­
wych zawodów lekkoatletycznych o 
mistrzostwo finałowe Poznania stanę- 

,010n„« „ ----------------- , ły drużyny Warty i KKS. Pewnie zwy
— oszczep 1) Klimowska (HKS) 31,36. ■ ciężył AZS, uzyskując 8.439 pkt., 2) 

Warta — 7.535,5, 3) KKS — 5.302,5. 
Wyniki naogół przeciętne. Na wyróż­
nienie zasługuje Rutkowski (KKS), 
który przebiegł 200 metrów w czasie 
22,4 sek. i skoczył w dal 649 cm. Po- 
zatym Wierkiewicz w biegu na 1,500 
m uzyskał czas 4,23,2. Krawczyk 
(Warta) poprawił rekord okręgu W 
rzucie młotem na 41,8.

dru- 
wy-

23,6,
któ-

KRAKÓW, 15.V. (tel. wl.). W niedzielę 
odbyły się finały tzw. korespondencyjnych 
zawodów lekkoatletycznych o mistrzo­
stwo drużynowe Polski Okręgu krakow. 
sklego, do których stanęły zespoły HKS 
i Wisły w konkurencjach żeńskich a Cra- 
covil I Wisły w, konkurencjach męskich. 
Jak było do przewdizenla, zwycięzcami 
zostały HKS I Cracovie Wista zajęła 
gle miejsce. Z wyników zasługuje na 
różnienie Puzlo (Crac.) na 200 m 
oraz Widia (Crac.) na 1.500 m 4,15,5,
ry temu obiecującemu zawodnikowi przy­
niósł najwyższą punktację mistrzostw 
752 pkt.

PANIE: IM m 1) Legutko J. (W) 13.3, 
2) Wolańska (W) 13,8, 3) Ziemborowlcz i
14,1; ■ . .
2) Legutko M. (W) 26,24; — skok w zwyi 
Ditkowska (W), Bulżanka (HKS), Janiszew­
ska Janina (HKS) — po 130 cm. Ogólna 
punktacja dla 3 pierwszych miejsc: 1) HKS 
314 pkt. 2) Wista 290 pkt.

PANOWIÇ: 2OT m Puzio (Cr.) 23,6, 2)
Cholewa (W) 24,3, 3) Piaskowy (Cr.), 24,8;— 
skok w dal:
(W) 6 m; — oszczep 1) Ropa (W) 45,84, 
2) Słowik (Cr.) 42,78, 3) Sękowski (Cr.)
40,51.

Puzio 6 m 16 cm 2) Hojnlk
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